


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

Porfirion Osiełek czyli Klub Święto-
kradców
Pan Różdżka byłby przespał — గak zwykle — całe popołudnie za kontuarem składu in-
strumentów, gdyby mosiężny ǳwonek nie zarechotał i do ciemnego sklepu nie wepchnął
swoగego brzucha Porfirion¹ Osiełek² false³ Hilarion⁴ Gaff, właściciel fabryki sztucznych
nosów i noktambulik⁵.

Porfirion Osiełek rozeగrzał się po sklepie z utaగoną pogardą, poprawił błękitny półko-
szulek, గeden z tych półkoszulków, na które przykleగa się kartkę z napisem „kompozycగa
szweǳka”⁶, potem barǳo wolno pogłaskał się po obu udach i — nadaగąc obliczu wyraz
గak naగbarǳieగ okrągły i śpiewny — zaczął:

— Właściwie, móగ panie Różdżka, powinienem pana zadenuncగować policగi za fałszo-
wanie włoskich skrzypiec, ale pana nie zadenuncగuగę, bo గestem człowiek dobry i sam na
sumieniu mam to i owo. Przyszedłem do pana kupić trąbkę, którą nazywaగą helikonem⁷;
trąbka, o któreగ wspomniałem, గest mosiężna, ma głos wysoki i cenę niską.

— Co to to nie, śliczny panie Osiełek — chrapnął Różdżka, który zazwyczaగ buǳił
się na wzmiankę o cenie. — Trąbka gra ani wysoko, ani nisko, a kosztuగe słono.

I tu pan Różdżka wyciągnął spod śpiącego na nim kota cennik, skomplikowaną sym-
biozę zzieleniałych od wilgoci kart, nad którymi pochylaగąc się, odchrząknął niemal ze
złością:

— Helikon nr ,  sestercyగ⁸, można dodać pachnące mydełko — i głośno do
kota, wpychaగąc mu w brzuch palec wskazuగący: — Myrmidon⁹, przynieś helikon nr
 i mydełko pachnące olibanem.

Kot wydał we wnętrzu swego brzucha ton barǳo skomplikowany, po czym ciemna, Kot

¹Porfirion, ǳiś: Porfyrion (gr.) — imię męskie pochoǳenia greckiego (od porphyra: purpura); w mit.
greckieగ గeden z gigantów, którzy walczyli z bogami olimpĳskimi; został zabity przez Heraklesa i Zeusa, kiedy
usiłował zgwałcić Herę; w literaturze polskieగ wymienia go m.in. Jan Kochanowski w swoim programowym
wierszu Muza (w. ); nazwisko Porrio nosił antyczny komentator ǳieł Horacego; pokrewne imię Por-
rios (pol. Porfiriusz) nosił m.in. neoplatoński filozof oraz గeden ze staroż. świętych chrześcĳańskich. [przypis
edytorski]

²osiełek (daw.) — osiołek. [przypis edytorski]
³false (łac.) — błędnie, mylnie (słowo, którym dawnieగ w dokumentach urzędowych poprzeǳano alterna-

tywną, ale błędną wersగę nazwiska, pod గaką dana osoba mogła występować w różnych dokumentach); w గęz.
ang. false గest przymiotnikiem i oznacza fałszywy, nieprawǳiwy. [przypis edytorski]

⁴Hilarion — imię męskie pochoǳenia greckiego (od hilaros: radosny), odpowiednik łac. Hilariusa i pol.
Hilarego; szerzeగ znane z powodu Hilariona z Gazy (ok. –), mnicha i świętego chrześcĳańskiego. [przypis
edytorski]

⁵noktambulik (przestarz.) — lunatyk, osoba choǳąca we śnie lub nieświadomie wykonuగąca we śnie różne
czynności. [przypis edytorski]

⁶kompozycja szweǳka (daw. rzad.) — materiał gumowy. [przypis edytorski]
⁷helikon — blaszany instrument dęty o niskim brzmieniu, używany w orkiestrach dętych i marszowych; tę

samą nazwę nosi masyw górski w Grecగi, w mit. greckieగ uważany za sieǳibę muz, bogiń sztuki i nauki. [przypis
edytorski]

⁸sestercja, właśc. sesterc — staroż. moneta rzymska, początkowo srebrna, w czasach wczesnego cesarstwa
mosiężna; sestercyj: ǳiś zwykle D. lm: sestercగi. [przypis edytorski]

⁹Myrmidon — imię znaczące: w Iliaǳie Homera Myrmidonowie (od myrmeks: mrówka) byli plemieniem
greckim w czasie woగny troగańskieగ dowoǳonym przez Achillesa; w గęz. ang. myrmidon oznacza osobę ślepo
oddaną, bez wahania wykonuగącą wszelkie rozkazy (pot.: sługus). [przypis edytorski]
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wilgotna atmosfera składu napełniła się nie tyle zapachem olibanu¹⁰, ile kunsztowną wonią
sardynek strawionych z nonszalancగą; i Myrmidon zniknął w otchłani dalszych pokoగów
pana Różdżki.

A ten rzecze do Porfiriona Osiełka false Hilariona Gafa:
— Niech pan bęǳie spokoగny, śliczny panie Osiełek, mogę pana poczęstować ro-

sołem. Wiǳi pan, móగ Myrmidon to గest kreatura barǳo powolna, głęboko myśląca
i dlatego może wrócić z helikonem za pięć minut albo గutro; kto go tam wie, dlacze-
go taki niemrawy? Ja bym panu sam trabkę przyniósł, ale (tu tłumi głos pan Różdżka;
w skłaǳie robi się గeszcze ciszeగ; tylko brzękną czasami struny wiolonczel) గa się tam boగę
weగść.

— Gǳie „tam”? — zaśpiewał Porfirion Osiełek.
— A tam. — I Różdżka przerażonym palcem wskazał na drzwi wpółotwarte.
— Śmiszny గest pan człowiek i neurastenik¹¹ w dodatku — dźwięknął Osiełek.
Teraz drzwi uchyliły się tak cicho, గakby గe kot odemknął, i Myrmidon przyniósł

w zębach helikon nr  i mydełko z zapachem olibanu.
— A co to గest? — spytał Osiełek.
— A helikon, గak pan wiǳi.
— Aaa — helikon, zaraz panu zapłacę.
Po zapłaceniu rachunku Porfirion Osiełek przykrył delikatnie głowę zielonym melo-

nikiem i — otworzywszy drzwi kopnięciem — wyszedł na ulicę, podskakuగąc.
Pan Różdżka zasnął, kot znowu dostał torsగi.
Od składu instrumentów padał na chodnik bezkształtny, wilgotny cień.

*

Na rogu ulicy Szarlatanów, wsparty o złoto-czerwony szyld restauracyగny, gǳie na- Żebrak
pisane było wołowymi¹² literami „Obiad z rybą i pieczywem  sestercyగ”, żebrak zwany
Łagodnym uderzył Porfiriona Osiełka w ramię i oświadczył spokoగnie:

— Mógłbyś mnie wspomóc, stary kondlu¹³.
Osiełek lewym okiem zlustrował żebraka, wyగął z kieszeni helikon i pośpiesznie przy-

łożywszy go do ucha ubogiego człowieka, zagrał tak forte¹⁴, że ubogi człowiek zemdlał
natychmiast. Po czym otarł dokładnie instrument i schował pod melonikiem. Kupił na
rynku cztery pomarańcze i — podnosząc kołnierz — wpadł do bramy domu schaǳek,
gǳie niewiǳiany przez nikogo spożywał zwykle swoగą porcగę owoców.

I byłby గe spożył w skupieniu, w nastroగu గak należy modlitewnym, gdyby…
A było to właściwie nic, niby kot, niby nie kot (czyżby Myrmidon?), pachniało nie Kobieta

wiadomo czym, chód miało elastyczny గak materac — గednym słowem: kobieta.
Tak, naగrzeczywiścieగ, w całym tego słowa znaczeniu kobieta przeszła obok Porfiriona

Osiełka i gdy గuż pochylała się, aby przekroczyć metalowy próg bramy, Osiełek wrzasnął:
„Hallo!”

Pani obeగrzała się, nerwowo upuszczaగąc torebkę.
I teraz Osiełek uగrzał, గako¹⁵ była przyగemna oczom¹⁶: Piersi miała ciężkie, rozrosłe, Kobieta, Uroda

గakby pełne słodkiego mleka, a గednak dałby słowo, że ǳiewicze; ramiona szerokie, brzuch
sprężysty i krągły. Oczy cokolwiek skośne popatrzyły na Osiełka ze zǳiwieniem i znikły.

Ale Porfirion zగadł ostatnią pomarańczę i oblizuగąc się spokoగnie, rzekł w głębi swego
గestestwa po łacinie: „Aut mea, aut nulla”¹⁷ i pobiegł za nieznaగomą, krzycząc: „Hallo”.
Dopęǳił గą i wyprzeǳił. Skłonił się i kładąc rękę na sercu:

¹⁰oliban a. olibanum — żywica drzew kaǳidłowych, używana గako główny składnik kaǳidła, także గako
dodatek do świec i trociczek. [przypis edytorski]

¹¹neurastenik — osoba znerwicowana, o nadmiernie pobuǳonym ukłaǳie nerwowym. [przypis edytorski]
¹²wołowymi literami — tzn. „wielkimi గak wół”. [przypis edytorski]
¹³kondel (daw., gw.) — kundel. [przypis edytorski]
¹⁴forte (wł., muz.) — mocno, głośno. [przypis edytorski]
¹⁵jako (daw., gw.) — గak; że. [przypis edytorski]
¹⁶ujrzał, jako była przyjemna oczom— archaizacగa naśladuగąca styl biblĳny zKsięgi Roǳaju (Rǳ , ): „Uగrzała

tedy niewiasta, że dobre było drzewo ku గeǳeniu i piękne oczom, i na weగrzeniu rozkoszne: i wzięła z owocu
గego, i గadła, i dała mężowi swemu, który గadł” (tłum. Jakuba Wuగka). [przypis edytorski]

¹⁷Aut mea, aut nulla (łac.) — albo moగa, albo żadna. [przypis edytorski]
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— Pozwoli pani, że się przedstawię, గestem Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff,
fabrykant sztucznych nosów i noktambulik.

Pani cofnęła się i rzekła wedle zwyczaగu:
— Pan గest impertynent¹⁸.
— Ależ nie గestem impertynent, proszę panią, గestem śliczny pan Osiełek, gdyby

pani…
— Pan గest cynik!
— O pani, gdyby pani…
— Pan గest zbóగ!
— O pani, గa panią tak…
— Precz, bo zawołam konstabla¹⁹‼
Ale tu Porfirion upadł z hukiem na kolana przed swoగą belle inconnue²⁰ i zaczął łkać

„tak głośno”. Pani wzruszyła się i byłaby zdగęła z głowy swego wielbiciela zielony melonik
i mosiężny helikon, byłaby pieściła tak buగne włosy pana Osiełka, gdyby nie konny po-
licగant, który przy akompaniamencie wrzasków i gwizdów całeగ ulicy zగawił się w całym
przepychu błyszczących guzików i obwieścił:

— W imieniu Jego Królewskieగ Mości, prawa itd. aresztuగę was za miłość na ulicy.
Natychmiast zaగechało ciężarowe auto i niewinni zostali deportowani do więzienia.
Ze złośliwym zadowoleniem patrzył na to żebrak zwany Łagodnym, strosząc ciężkie,

rude brwi.

*
I pana Porfiriona Osiełka, ślicznego pana Osiełka zamknięto w strasznym więzieniu.
Piszący te słowa, gdyby nie był człowiekiem na miarę Juliusza Cezara²¹, rozpłakałby

się rzewnymi łzami, oblicza swego togą nie zasłaniaగąc.
Uwięziono Osiełka razem z గego kulistym brzuszkiem, zielonym melonikiem i heli-

konem, który, గak wiadomo, spoczywał pod zielonym melonikiem, a na buగnych włosach
ofiary miłości; partnerkę zamknięto w odǳielneగ celi, w słuszneగ trwoǳe o moralność.

Wieczorem, గak zwykle, Osiełek, który był człowiekiem zasad, wyగął z kieszeni płaszcza
egzemplarz Apokalipsy²² i pogrążył się w lekturze. Odmawiał pokarmu, trzymał się twardo
— bohater.

O goǳinie ósmeగ drzwi się otwarły i stanął w nich wsparty na mieczu strażnik, czło-
wiek o czarneగ broǳie i niedobrych oczach.

— Za mną! — wyrzekł strażnik; tylko te dwa słowa, ale każde z nich było గak cięcie
miecza.

— Oho! — szepnął Osiełek — teraz mnie zarżną.
Szli przez długie korytarze, drżące od mroku, który wieszał się po ścianach గak nie- Ciemność

przyగemna, powikłana paగęczyna.
Wreszcie otworzyły się żelazne drzwi i Osiełka wepchnięto do sali tortur.
— Czy to ten? — ktoś zapytał.
Ten ktoś był to szef policగi ubrany w purpurowy uniform, kończący się u góry ma-

lutką, łysą głową.
— Czy to ten?
I szef policగi wyciągnął w stronę Osiełka długi, kościsty palec.
— Tak, to ten — odskandowało chórem dwunastu policగantów. Przy świetle gazu²³

sto dwaǳieścia guzików błysnęło groźnie. Za uchem szefa tkwiło pióro tak długie, గak
¹⁸impertynent — człowiek zachowuగący się arogancko, obraźliwie wobec kogoś. [przypis edytorski]
¹⁹konstabl — posterunkowy, naగniższy stopniem policగant w Wielkieగ Brytanii. [przypis edytorski]
²⁰belle inconnue (.) — piękna nieznaగoma. [przypis edytorski]
²¹Gajusz Juliusz Cezar (– p.n.e.) — rzymski polityk i wóǳ (podbił m.in. Galię); dążył do przeగęcia

w Rzymie właǳy absolutneగ, zostaగąc గego dyktatorem; zginął zasztyletowany przez spiskowców, osłaniaగąc się
swoగą togą (szatą). [przypis edytorski]

²²Apokalipsa (z gr.) — Objawienie św. Jana, ostatnia księga w kanonie Nowego Testamentu, zawieraగąca wizగę
wydarzeń towarzyszących końcowi świata. [przypis edytorski]

²³Przy świetle gazu — pod koniec XIX w. w dużych miastach używano zasilanych z gazowni lamp gazowych,
emituగących silne światło ǳięki rozgrzewaniu do białości siatki żaroweగ płomieniem spalanego gazu; oświetlano
nimi ulice, budynki publiczne, warsztaty, sklepy; w XX w. oświetlenie gazowe zostało stopniowo zastąpione
przez elektryczne. [przypis edytorski]
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గego wskazuగący palec. Osiełkowi zdawało się, że stalówka przebĳa mu serce na wylot
i brudny, truగący atrament rozpływa się po wszystkich arteriach.

— A, to pan? — mówił truగącym głosem główny policగant. — Proszę, niech pan
siada — nie! Raczeగ niech pan stoi, zbadamy pana.

Łysa główka kiwa się szybko; gazowe światło rozlewa się na nieగ గak piperment²⁴.
— Nazwisko?
— Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff.
— Aha… false… śliczne nazwisko.
— Ależ, panie szefie!
— Proszę się nie tłumaczyć, గestem sangwiniczny²⁵.
— Ależ, panie szefie, గa się tak nazywam od uroǳenia.
— Tym gorzeగ dla pana, గesteś pan sfałszowany w łonie matki. Sekretarzu, pisać!
Dopiero teraz zauważył Osiełek maleńkie żyగątko, przyrosłe గak drzewny grzyb do Urzędnik

biurka, żyగątko w wysokim sztywnym kołnierzyku, w surducie staromodnym, pochylone
wielkimi, zapłakanymi oczami nad wielką, okrutną księgą.

— Wyznanie?
— Wierzę w anioła imieniem Ezrafel²⁶.
— Znaki szczególne?
Tu światło gazowe poróżowiało, tak bowiem ogniście zapłonął pan Osiełek na myśl, że

bęǳie musiał unaocznić swoగe lędźwie²⁷, na గedneగ z których hodował rzewną brodawkę
wielkości gołębiego గaగa.

Ale nie kazano mu się rozbierać i brodawka pozostała słodką taగemnicą pana Osiełka.
— A teraz niech pan zdeగmie melonik.
Osiełek zdగął zielony kapelusz గak naగdelikatnieగ i w teగ chwili trąbka ześliznęła się గak

wąż mieǳiany²⁸, i padła na podłogę metalową arią.
— A co to?
Zakołysało się pióro szefa z oburzenia, sekretarz zrobił kleks, błysnęło sto dwaǳieścia

guzików.
— To nic, panie dyrektorze, to helikon.
— Nieprawda! To గest maszyna piekielna²⁹; móగ panie, pan గest anarchista³⁰. Sekre-

tarzu, zapisz: anarchista z maszyną piekielną imieniem helikon.
— Ależ, panie szefie, గestem…
— Proszę się nie tłumaczyć! Dlaczego pan uprawia miłość na ulicy?
— O, panie szefie, ona była tak piękna.
— Tak, tak, a czy pan nie wie, że w naszym państwie takie sceny są niedopuszczalne,

czy pan zdaగe sobie sprawę, గak to zabóగczo wpływa na ǳieci, na ǳiewice i na młoǳież
w wieku szkolnym.

— O, panie szefie, miłość moగa była niewinną, గest niewinną i bęǳie niewinną!
W teగ chwili గednak szef policగi zeskoczył ze swego podium z taką siłą, że pióro wy-

padło mu zza ucha, osiadaగąc stalówką w głowie sekretarza, który wyగął గe, spróbował,
czy dobrze pisze, i położył na kałamarzu.

²⁴piperment (z ang.) — likier miętowy. [przypis edytorski]
²⁵sangwiniczny charakter — żywo reaguగący, porywczy i zmienny. [przypis edytorski]
²⁶Ezrafel, popr. Israfel (z ar. Israfil) — w islamie: గeden z czterech archaniołów, anioł, który zadmie w trąbę,

obwieszczaగąc ǲień Sądu Ostatecznego; odpowiednik archanioła Rafała w గudaizmie i chrześcĳaństwie. [przypis
edytorski]

²⁷lędźwie (daw.) — w tłumaczeniach Biblii: dolna część brzucha, okolice bioder, razem z pachwinami, część
ciała zawieraగąca narządy rozrodcze; słowo używane często w kontekście płoǳenia potomstwa przez mężczyzn.
[przypis edytorski]

²⁸wąż mieǳiany — być może odniesienie biblĳne: podczas wędrówki Izraelitów przez pustynię Moగżesz na
polecenie Boga wykonał mieǳianego węża i umieścił go na drzewcu, a każdy ukąszony Izraelita, który spoగrzał
na niego, nie umierał od గadu (Lb , –). [przypis edytorski]

²⁹maszyna piekielna (daw. pot.) — śmiercionośny mechanizm skonstruowany w celu dokonania zamachu na
kogoś; bomba. [przypis edytorski]

³⁰anarchista (polit.) — zwolennik anarchizmu (z gr.: bez-rząd): filozofii polityczneగ i ruchu społecznego,
które cechuగe uznawanie wolności గednostki za wartość nadrzędną, sprzeciw wobec wszelkich formom hierarchii
i właǳy publiczneగ oraz postulat likwidacగi państwa; za sprawą realizowaneగ przez anarchistów „propagandy
czynem” pod koniec XIX w. Europa i Ameryka stały się widownią spektakularnych zamachów na głowy państw,
a opinię publiczną szokowały terrorystyczne zamachy bombowe przeprowaǳane przez anarchistów w budynkach
rządowych, w teatrach, kawiarniach, ułatwiane przez świeży wynalazek Nobla: dynamit. [przypis edytorski]
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Wprowaǳono do sali tortur kobietę, partnerkę pana Osiełka. I właśnie ku teగ nie- Kochanek
wieście rzucił się szef policగi, wywĳaగąc rękoma i kołysząc łysą główką; przypadł do rąk
i zaczął గe całować nader namiętnie.

Była to గego prawna, niezaprzeczoneగ własności kochanka.
— O łotry! Jak mogliście aresztować tę damę, గak śmieliście uwięzić moగą Filomelę³¹!
Wyprężyło się dwunastu policగantów i zbladło. Na mundurze sierżanta zachwiały się,

zaǳwoniły dwa guziki i upadły zawstyǳone na podłogę. Sala tortur zamieniła się w pie-
kło: grzmiał i wrzeszczał szef policగi, całuగąc na przemian dłonie kobiety i zalewaగąc się
krwią.

A ona, Filomela, ofiara, litości tkliweగ godna, gołębica o piersiach anielskich, stała
bezmowna i cicha.

Pan Osiełek pogłaskał się po udach, potem rozeగrzał się dyskretnie naokół i podniósł
trąbkę.

— Jest pan zwolniony za kaucగą.
Porfirion wyగął safianowy portfel, powąchał skórkę, uśmiechnął się i położył na stole

pięćset fałszywych sestercyగ; po czym wyszedł krokiem elastycznym, graగąc na helikonie.

*

Na ulicy Szarlatanów rozpłakał się pan Osiełek i poszedł utopić helikon w Studni
Neptuna.

Pochylił się żałośnie nad ocembrowaniem, ucałował mosiężną trąbkę i cisnął. Chlup-
nęło, czarna woda zazłociła się cicho i umilkła.

Po czym pan Osiełek usiadł na zieloneగ ławce i — esteta głęboki — począł przyglądać
się Studni.

Studnia tworzyła roǳaగ basenu, w którym pluskały się Nereగdy³² marmurowe o ró- Sztuka
żowych pępkach, tłustych policzkach i piersiach pełnych gęsteగ nabrzmiałości. Niektóre
z nich spoczywały sennie na cielskach Delfinów, tryskaగących płynem srebrnym, inne
wtulały wargi w usta Trytonów³³. A wyżeగ, na konsze³⁴ ogromneగ sieǳiała para królew-
ska: brodaty Neptun³⁵ w złoteగ koronie, obłapiaగący Amfitrytę³⁶. Pan Osiełek rozweselił
się cokolwiek. Cieszył się, że Amfitryta rozchyla powoli uda szerokie i ciężkie, że Neptun
ma przepisowy Tróగząb i muskularną klatkę piersiową.

Poǳiwiał tedy w cichości parę bogów i rumaki morskie, rżące wyrzuconymi w górę
mordami; i zdawało mu się, że zady koni morskich są szklane; bo nurzały się w woǳie
zieloneగ i czysteగ.

Pan Osiełek — esteta głęboki i słodki — powstał z ławki i pochylaగąc się nad ocem-
browaniem, pomacał wskazuగącym palcem koniuszek piersi Nereగdy pewneగ, po czym
ucałował palce i oblizał. Miało to smak dobrego mazagranu³⁷, zaprawnego doskonałym
arakiem³⁸, gdy go się pĳe w kawiarnianym ogródku pełnym kwitnących గabłoni i słońca.

I nasz bohater był fort consolé³⁹, గak to się mówi w Kwiatkach świętego Franciszka⁴⁰…

³¹Filomela — imię żeńskie pochoǳenia greckiego (od filos i melos: przyగaciółka pieśni); w mit. greckieగ:
siostra Prokne, żony króla Tereusa, który గą zgwałcił i uciął గeగ గęzyk, aby o zdraǳie nie dowieǳiała się żona;
została zamieniona przez bogów w słowika (tak w Metamorfozach Owidiusza), wg innych wersగi w గaskółkę.
[przypis edytorski]

³²Nerejdy, ǳiś popr.:Nereidy (mit. gr.) — nim morskie, córki boga morskiego Nereusa. [przypis edytorski]
³³Tryton (mit. gr., mit. rzym.) — bóstwo morskie, syn i herold Poseగdona (w mit. rzym. Neptuna); przed-

stawiany గako postać o luǳkim tułowiu i rybim ogonie, z wielką muszlą (konchą), w którą dął, uspokaగaగąc lub
wzburzaగąc fale; czasem uznawany za oగca trytonów, podobnych sobie istot morskich. [przypis edytorski]

³⁴koncha — muszla. [przypis edytorski]
³⁵Neptun (mit. rzym.) — bóg mórz, żeglarzy, trzęsień ziemi, odpowiednik greckiego Poseగdona; przedsta-

wiany z tróగzębem, niekiedy na rydwanie ciągniętym przez hippokampy: pół konie, pół ryby. [przypis edytorski]
³⁶Amfitryta (mit. gr., mit. rzym.) — గedna z Nereid, żona Poseగdona (w mit. rzym. Neptuna), władczyni

mórz. [przypis edytorski]
³⁷mazagran — zimny napóగ ze słoǳoneగ kawy z dodatkiem koniaku lub rumu, podawany z kostkami lodu

w wysokich szklankach. [przypis edytorski]
³⁸arak — mocny, aromatyczny napóగ alkoholowy z ryżu i trzciny cukroweగ. [przypis edytorski]
³⁹fort consolé (.) — barǳo pocieszony. [przypis edytorski]
⁴⁰Kwiatki świętego Franciszka z Asyżu — średniowieczny zbiór opowiadań o życiu św. Franciszka i గego to-

warzyszy. [przypis edytorski]
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I rzekł Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff w głębokościach swoగego గestestwa:
— Póగdę a zwymyślam śpiącego drania, sprzedawcę fatalnych instrumentów, pana

Bogumiła Różdżkę.
Byłby poszedł i zwymyślał, byłby potłukł mu wiolonczele i zatłukł na śmierć Myr-

midona, gdyby గego uwagi nie zwrócił osobliwy pochód, przeciągaగący ulicą Szarlatanów
w stronę placu Kuglarzy.

Miarowym krokiem, kołysząc plecami, maszerowali గeden za drugim chłopcy w uni-
formach z zielonego grubego sukna, na których గako kwiaty na łące wykwitały rzędy
గaśnieగących mosiężnych guzików; mieli żółte czapeczki boyów hotelowych z daszkami
śliskimi od czarnego lakieru. Unosili się na piętach, prężąc wypukłe, muskularne golenie.

Ale na chłopców pan Osiełek nie patrzał; oddawał się wyłącznie osłupieniu na widok
transparentów, pochylaగących się rytmicznie na żółtych drążkach; czytał napisy i nic nie
mógł zrozumieć!

Na krochmalonym perkalu transparentów kołysał się i furgał następuగący napis: „Jeśli
ci życie miłe — ucz się brzuchomówstwa! Astrolog Wulkan⁴¹. Plac Kuglarzy ”. Na końcu
i na początku napisu podrygiwały wykrzykniki sprężyste i milczące.

Pan Osiełek stanął na ławce, zapisał w notesie „Życie గest miłe — uczmy się brzucho-
mówstwa” i poszedł na plac Kuglarzy. Odnalazł dom nr  i zapytał portiera:

— Czy tu mieszka pan Wulkan, astrolog?
Portier, niegolony od uroǳenia ǳiwoląg, popatrzył na Osiełka podeగrzliwie i rzekł,

podciągaగąc spodnie:
— Tak, tu, III piętro, mocno stukać.
Osiełek skłonił się uprzeగmie i utonął w ciemnościach ontowego weగścia.
Powietrze było wilgotne i pachniało smażonymi śleǳiami. Na pierwszym piętrze nad Słowo

oknem zobaczył namalowaną sowę, a pod nią napis w గęzyku greckim. Obeగrzał się, czy
nikt nie iǳie i czarnym ołówkiem napisał na ścianie słowo barǳo nieprzyzwoite; prze-
czytał, z zacięciem postawił kropkę, po czym zadowolony, uśmiechaగąc się końcami warg,
pobiegł na trzecie piętro. Wszedł do korytarza i miał wrażenie, że sypnięto mu w oczy
piaskiem: tak było ciemno. Odnalazł drzwi, zapalił woskową zapałkę. Na drzwiach zaśli-
nionych wilgocią zwieszał się bezwładnie bilet wizytowy, a na bilecie rozkładały się గak
małe trupki litery, z których po studiach półgoǳinnych pan Osiełek odczytał wiado-
mość takieగ treści: „Hieronim Wulkan, dyplomowany astrolog-akuszer i గatrochemik⁴².
Otwarty całą noc”.

Osiełek obeగrzał drzwi barǳo dokładnie, pogłaǳił się po udach i delikatnie uderzył
w klamkę. Ale bez skutku. Uderzył drugi raz trochę mocnieగ, obiecuగąc sobie za trze-
cim razem uderzyć pięścią, a za czwartym — kolanem. Milczenie. Wobec tego wyగął
Apokalipsę, odczytał pewien rozǳiał, uśmiechnął się nader łagodnie i uderzył we drzwi
brzuchem. Milczenie. Drzwi stały nieme, wyzywaగąco spokoగne, płaskie.

Osiełek odwrócił się tyłem i walnął pośladkiem tak silnie, że tynk na suficie zaskrzeczał
i osypał mu się na koniec nosa; ale nic nie pomogło; drzwi twarde గak brama troగańska
szczerzyły pożółkłą, bezczelną klamkę.

Pan Osiełek był zrozpaczony i płakał. Po kwadransie płaczu drzwi wreszcie otworzyły
się i Porfirion uగrzał czarne, wąziutkie, podobne do grubeగ laski plecy astrologa Wulkana.

Astrolog stał przy oknie, odwrócony ku Osiełkowi tyłem, i z niesłychanym zaగęciem⁴³
śleǳił przechaǳkę wielkieగ muchy, brzęcząceగ na szybie; było to obrzydliwe muszysko,
గedno z tych, które chłopcy zabĳaగą ze specగalną przyగemnością. Osiełek stanął na progu
i kładąc rękę na sercu:

— Jestem śliczny pan Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff, pragnąłbym poświęcić się
brzuchomówstwu.

Tu astrolog Wulkan rozgniótł złotawy odwłok muchy, zakołysał się, zachybotał i pod-
skoczył ku przybyłemu.

⁴¹Wulkan — w mit. rzym. bóg ognia i kowalstwa, odpowiednik greckiego Hefaగstosa. [przypis edytorski]
⁴²jatrochemia — alchemia medyczna: kierunek w alchemii w XVI–XVII w., maగący na celu na odkrywanie

substancగi chemicznych, które mogą służyć గako leki, oraz poznawanie procesów zachoǳących w organizmie
luǳkim; wyparta przez nowoczesną chemię i medycynę. [przypis edytorski]

⁴³zajęcie — tu: zainteresowanie. [przypis edytorski]
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Ubrany był w zieloną dalmatykę⁴⁴, na któreగ kłębiły się, wyszywane złotą nicią, zwie-
rzęta mitologiczne i winogrona. Nieomal przytknął bladą, గaగkowatą twarz, nad którą
podrygiwały czarne, trzepocące brwi, ku twarzy Osiełka i szepnął:

— Aa, pan Osiełek, barǳo గestem rad, czytaliśmy o panu, tak, tak, barǳo się cieszę.
I szeptał coś astrolog Wulkan, szeleściła గak szept zielona mora⁴⁵ dalmatyki.
— Jakim sposobem czytał pan o mnie?
— Ach, panie, czytałem: awantura z kochanką szefa policగi, grał pan na helikonie, kot

Myrmidon, zaspany drań Różdżka, Studnia Neptuna, pomarańcze, aforyzm o kobiecie
i గeszcze tyle, tyle różnych rzeczy.

— To pan o wszystkim wie?
— No గak to? Oczywiście wiemy o wszystkim.
Tu astrolog rozszerzył oczy żółte i szklane, do złuǳenia przypominaగące oczy malo-

waneగ sowy; zatrzepotały brwi, zatańczyły, rozlatały się ciemne, nerwowe powieki.
— Pan dużo czyta? — pyta Osiełek.
— Tylko Homera.
— Tylko Homera?
— Tak, panie Osiełek — ale wiǳi pan, to zawsze inna książka: karty Homera o świcie

są cynowe, o zmierzchu niebieskie, wieczorem złote… tak, panie Osiełek.
— Proszę pana, గa właściwie mam do pana kilka spraw. Panie Wulkan, niech pan

bęǳie szczery i odpowie mi szczerze na pytanie: czy znaగomość brzuchomówstwa może
zapewnić spokoగną starość? Drogi panie, mówiąc otwarcie, mimo moగeగ fabryki i sto-
sunków nie గestem człowiekiem zamożnym, a rozumie pan, że na starość chciałoby się
mieć domeczek, ogródeczek, pantofle i ciepły brzuszek wierneగ małżonki. O tak, panie
Wulkan.

— Panie Osiełkiewicz, przyznam się panu, że brzuchomówstwo to blaga i గa to blaga,
i Homer. Naగlepieగ fabrykować fałszywe monety.

— Tak?
— No naturalnie.
Nagle za drzwiami huknęło, గakby komuś brzuch pęknął⁴⁶, drzwi się otwarły i do po-

koగu wbiegła starsza pani o rozpalonych wścieklizną oczach, w peruce, podobna w swoగeగ
furii do suki rasy nieokreśloneగ, którą osa ugryzła w przyroǳenie.

— Mam cię, draniu — wybełkotała pod adresem Osiełka. — Panie Wulkan, to గest
bandyta, on moగą córkę zniewolił moralnie, splugawił, zbezcześcił, zdeprawował, zzz…

Starsza pani rzęzi.
Wulkan:
— Ależ co się stało, kochana pani Heksenszus⁴⁷?
— Jak to co? Pan wie, co zrobił pański klient? Ha! Pan nie wie, a గa wiem; mam tu

zapisane na karteczce; wszystko wiǳiałam… panie, takie słowo pod sową, o!
Wulkan:
— Proszę się uspokoić. Mogę panią zamagnetyzować magnetyzmem zwierzęcym⁴⁸.
— Precz, szarlatanie, ten człowiek napisał na murze nieprzyzwoite słowo. Ha! Ale

గakie! Mam tu zapisane na karteczce; moగa córka, czysta గak lilia (panie, co to za ǳiewczę!)
przeczytała to słowo i nauczyła się na pamięć. Panie Wulkan, గa tego łotra zamorduగę!‥

⁴⁴dalmatyka — długa, szeroka szata z krótkimi rękawami, popularny w cesarstwie rzymskim ubiór pocho-
ǳący z Dalmacగi, krainy hist. na wsch. wybrzeżu Adriatyku; ob. nazwa pochoǳąceగ od tego stroగu chrześci-
గańskieగ wierzchnieగ szaty liturgiczneగ, używaneగ w Kościele katolickim i niektórych Kościołach protestanckich.
[przypis edytorski]

⁴⁵mora — tkanina గedwabna ze smugowatym deseniem przypominaగącym słoగe drzewa; używana గako wy-
kończenie kołnierzy, klap lub mankietów uroczystych kreacగi, a także do wyrobu wstąg do orderów oraz szat
liturgicznych i elementów stroగu dygnitarzy kościelnych. [przypis edytorski]

⁴⁶pęknął — ǳiś popr. forma: pękł. [przypis edytorski]
⁴⁷heksenszus (pot.) — lumbago, nagły, ostry ból pleców w okolicy lędźwioweగ. [przypis edytorski]
⁴⁸magnetyzm zwierzęcy — teoria sformułowana przez Franza Mesmera (–), wg któreగ o zdrowiu or-

ganizmów zwierzęcych, గak również luǳkiego, decyduగe harmonĳny przepływ „fluidu” (energii opisywaneగ గako
subtelna materia), zaś zaburzenia గego przepływu powoduగą choroby; kuracగa Mesmera (mesmeryzm) polegała
na porządkowaniu krążenia fluidu wzdłuż pasów wyznaczonych na ciele luǳkim poprzez zbliżenie i przesuwa-
nie rąk terapeuty; pomimo że గuż w XVIII w. komisగe lekarskie uznały mesmeryzm za pseudonaukę, cieszył się
popularnością w XIX w. [przypis edytorski]
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Takie słowo! Cóż pozostało teraz po córce moగeగ? Nic, grudka popiołu, tak albowiem
spłonęło ǳiewictwo. O గa nieszczęśliwa!

I starsza pani załamała ręce i zamarła w klasyczneగ posturze bólu.
Astrolog Wulkan pocieszał cierpiącą niewiastę, podstawiał pod nos trzeźwiące sole; ale

wszystko na darmo: Heksenszus zemdlała i leżąc na podłoǳe గak długa, robiła piersiami
i brzuchem wypukłym nad wyraz.

Po pewnym czasie z cielska, zaściełaగącego podłogę, wyszedł głos cichy గak Anhelli⁴⁹:
— Jeżeli ten łotr nie ożeni się z moగą córką, to nie bęǳie dżentelmenem. Tak!
Ale tu podniósł się Porfirion Osiełek, pogłaskał w uda wedle zwyczaగu i, rozczapie-

rzaగąc dłoń na piersi, గak naగuroczyścieగ:
— Co to, to nie, proszę panią, గestem, byłem i będę dżentelmenem. Ożenię się z pani

córką, choćby była zezowata. Amen.
Teraz pani Heksenszus z lekkością rzuconego połcia słoniny podniosła się z podłogi

i rzekła:
— Pan గest człowiek zasad, wieǳiałam; takie słowa mogą pisać tylko luǳie z zasadami.

Panie, గestem wdowa, a móగ mąż był królewskim nadwornym wypychaczem ptaków.
— Jam గest Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff, fabrykant sztucznych nosów i nok-

tambulik — zaśpiewał Osiełek i uniósł się na palcach dla dodania sobie maగestatu.
Piękna to była scena. Stali naprzeciw siebie Osiełek i Heksenszus: on, dostoగeństwa

pełen, గaśnieగący bohaterstwem dokonanego czynu, okrągły, wyniosły, dworsko wachlu-
గący się zielonym melonikiem; ona, asekurowana⁵⁰ „na córkę”, niemal rzewna, pozwalaగą-
ca nieznacznie prześwitywać brudnym maగtkom poprzez czarny, tragiczny గedwab sukni.

A pomięǳy nimi, dyszący zielonym oparem, który bił od zieleni dalmatyki, unosił
się astrolog Wulkan, osłupiały, i trzepotał, trzepotał brwiami.

Troగe luǳi zamarło, skamieniało w powaǳe chwili.
Wreszcie odezwała się pani Heksenszus:
— Panie Osiełek, byłoby mi barǳo przyగemnie, gdyby pan zechciał గutro spożyć

z nami skromny obiad; czy pan lubi sztukamięs⁵¹?
— Tak — odparł Osiełek w zachwycie i głasnął się po udach.

*

Pan Osiełek lubił się ubierać powoli, pan Porfirion Osiełek był rozkosznikiem, గak-
by rzekł homileta⁵². Gotowalnię⁵³ miał urząǳoną higienicznie a z komfortem. Dębowa
lustrzana szafa stała przy గedneగ ścianie i właśnie przed zwierciadłem delektował się sobą
śliczny, nieoceniony pan Osiełek.

Kalesony włożył świeże, śnieżne, ufarbkowane z finezగą, fałduగące గak toga patrycగu-
sza⁵⁴, związane z tyłu różową tasiemką.

Po chwili గednak, uśmiechaగąc się do siebie, zdగął గedną nogawkę i zaczął się głaskać
i szczypać w udo przeciągle i bezbożnie; po czym, patrząc na doskonałe uwłosienie go-
leni, oddał się marzeniom; ale niezadługo powrócił do rzeczywistości: dyskretnie uniósł
koszulę i począł medytować nad wǳiękiem swoగeగ brodawki. ǲiwna to była brodawka,
a wielka i piękna గak గaగo gołębie. Rosły na nieగ filuterne rude włoski, ukarbowane dobrą
dłonią przyrody, wĳące się niczym krzewy ǳiewicze i nader fantastyczne. Pan Osiełek
dotknął palcem brodawki, potem గą ucałował i rozrzewnił się, barǳo, barǳo szczęśliwy.
Następnie naciągnął nogawkę i pochyliwszy się, zawiązał tasiemkę na łydce.

„Trochę pudru nie zawaǳi” — pomyślał pan Osiełek; uగął w pulchne palce puszek do
pudru i upudrował sobie stopy, patrząc z rozrzewnieniem na duży palec.

⁴⁹Anhelli — tytułowy bohater poematu Juliusza Słowackiego, który podróżuగe po Syberii i spotyka polskich
zesłańców. [przypis edytorski]

⁵⁰asekurowana — tu: ubezpieczona. [przypis edytorski]
⁵¹sztukamięs — gotowana wołowina గako danie. [przypis edytorski]
⁵²homileta a. homiletyk — osoba zaగmuగąca się układaniem i wygłaszaniem kazań. [przypis edytorski]
⁵³gotowalnia (daw.) — pokóగ do ubierania się. [przypis edytorski]
⁵⁴patrycjusz — członek గednego z rodów posiadaగących naగwyższe prawa i przywileగe w starożytnym Rzymie.

[przypis edytorski]
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— Móగ maleńki, móగ ty babyrussa⁵⁵ — szepnął pod adresem dużego palca, poruszał
nim chwileczkę i zdగął koszulę; ale zaraz naciągnął z powrotem, podszedł do okna i spuścił
roletę. Teraz dopiero zaczął uprawiać orgię:

Nagi do pasa podskakiwał na palcach, głaskał piersi, brzuszek bialutki i kulisty, pu-
drował się pod pachami i śpiewał naగsłodszym dyszkantem⁵⁶. Potem zupełnie nagi wszedł
do wanny z gorącą wodą i zasnął.

Po przebuǳeniu głaskał się i pieścił pod wodą, nalewał sobie wody do pępka przez le-
గek emaliowany, pryskał, strzykał i klepał się w oba pośladki. Po goǳinie wyszedł z wanny
różowy, ociężały, senny i postanowił się ogolić. Ustawił fotel przed zwierciadłem, włożył
robdyszan⁵⁷ z pieściweగ flaneli, na którym były wymalowane aniołki o policzkach tłu-
stych, గakby pełnych wody, i począł rozrabiać mydło. Rozpuszczał గe zawsze wodą gorącą,
bo lubił, gdy w policzki robi się ciepło, rzewnie.

— Właściwe, gorące, wonne mydło, rozsmarowane na policzku daగe taką samą przy-
గemność గak pocałunek — powieǳiał głośno pan Osiełek i zaczął się pęǳlować. Nagle
rzucił pęǳel, podbiegł do wanny i గął⁵⁸ szybko zmywać rozsmarowaną pianę. Pan Osiełek
albowiem nie lubił nieprzyగemnych wspomnień, a mydło pachniało olibanem, zaspanym
draniem Różdżką i గeszcze czymś, czego sobie nie mógł przypomnieć. Wyగął tedy z szu-
flady nowe mydełko, rozrobił, nasmarował policzki i pogrążył się w zadumę.

— Właściwie, móగ Osiełek — mówił do swego refleksu⁵⁹ w zwierciadle pan O. —
గesteś człowiek szczęśliwy: fabryka iǳie, a nieszczęścia spadłe na ciebie nie są tak znowu
straszne.

I tu pan Osiełek zaczął się golić; golił się brzytwą, ponieważ do wszelkich innych
metod czuł nieprzezwyciężony wstręt — zresztą był miłośnikiem tradycగi.

Brzytwa maszerowała po policzkach z gracగą, z dezynwolturą⁶⁰, z przemiłym skrze-
kiem, przypominaగącym plucie przez zęby; policzki pana Osiełka stawały się gładkie,
lśniące i chłodne w dotknięciu. Kiedy wreszcie uగrzał, గako był dokładnie ogolony i śliski
na gębie, poczuł w sobie tyle szczęścia, tyle zachwytu, że omal się nie rozpłakał; ale nie
uczynił tego: pan Osiełek był człowiekiem silnym; ucałował tylko brzytwę w rękoగeść
i schował do czerwonego pudełeczka; potem się upudrował, skropił włosy wodą koloń-
ską, od któreగ powietrze stało się chłodne i wiosenne, zdగął robdyszan, wśliznął koszu-
lę i kalesony, koszulę opancerzył błękitnym półkoszulkiem z doskonałeగ gumy, puknął
w półkoszulek wskazuగącym palcem i zaczął naciągać spodnie. Spodnie były brązowe,
koloru smaczneగ czekolady, niedawno prasowane, pachnące గeszcze rozgrzanym metalem
żelazka.

Pan Osiełek strzepnął białą nitkę w okolicy rozporka, zapiął spodnie i nałożył szelki
elastyczne, doskonałe; po czym గął plądrować w kieszeniach i ǳwonić drobnymi pie-
nięǳmi; zaszeleściło coś w praweగ, గakby papierek od zగeǳoneగ czekolady. Wyగął to „coś”:
kartka; przeczytał: „ǲiś o  wieczorem czekam na pana, panie Osiełek, na placu Kugla-
rzy, w pobliżu teatru marionetek”. Podpisu nie było. Zǳiwił się pan Osiełek i zaniepo-
koił; zapiął szelki, ale గuż nie były doskonałe, spoగrzał na spodnie i miały barwę gorzkieగ
czekolady.

Co to znaczy? Przeszedł się parę razy od zwierciadła do wanny i od wanny do zwier-
ciadła, ale nic nie mógł zrozumieć. Stanął przed lustrem i wydało mu się, że zbladł.

— To nic, to puder.
Otarł puder, nic nie pomogło — był niezaprzeczalnie blady. Wreszcie zbladł zupełnie,

oczy powiększyły się, ręce zaczęły drżeć.
— Rozumiem! To agent policగi taగneగ! — wrzasnął pan Osiełek, spuścił drugą roletę

i zamknął drzwi na klucz. Siadł na fotelu, posmarował skronie wodą kolońską. To go
trochę orzeźwiło.

⁵⁵babyrussa, ǳiś popr. babirussa — roǳaగ ssaków z podroǳiny świń występuగący w Indonezగi. [przypis
edytorski]

⁵⁶dyszkant — wysoki głos chłopięcy. [przypis edytorski]
⁵⁷robdyszan, popr.: robdeszan (daw., z .) — szlaok. [przypis edytorski]
⁵⁸jąć (daw.) — zacząć. [przypis edytorski]
⁵⁹refleks — tu: odbicie, obraz na powierzchni lustra. [przypis edytorski]
⁶⁰dezynwoltura — nadmiernie swobodne, lekceważące zachowanie. [przypis edytorski]
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— Myślmy rozsądnie, móగ Osiełek. Mogą to być fałszywe sestercగe, którymi zapłaciłeś
kaucగę w gabinecie szefa policగi, a mogą i nie być; గeżeli tak — to cię powieszą, గeżeli nie,
to cię nie powieszą i bęǳiesz nadal śliczny i nieoceniony. To గednak nie przeszkaǳa ci
zగeść obiadu u miłeగ wdowy Heksenszus; w niczym ci nie przeszkaǳa.

I mężny pan Osiełek schował taగemniczą kartkę do safianowego portfela, włożył ka-
mizelkę, marynarkę i nowe trzewiki. Następnie owinął szyగę kołnierzykiem, miękkim,
niekrępuగącym, zawiązał krawat i przykrył głowę zielonym melonikiem; po czym, wywi-
గaగąc bambusową laseczką, wyszedł na miasto.

*

W przeciągu⁶¹ kwadransa był na placu Kuglarzy i za chwilę ǳwonił do mieszka-
nia wdowy Heksenszus. Biegnąc po schodach, zauważył, że nieprzyzwoity wyraz był do
połowy zatarty, co mu dodawało taగemniczeగ soczystości, a obok świszczały białą kredą
nagryzmolone słowa: „Osiełek świnia”. Gdyby pan Porfirion był człowiekiem naiwnym,
napisałby na ścianie: „Ten, kto to napisał, sam świnia”, ale pan Porfirion nie uczynił tego,
bo rozumiał wielką słodycz popularności.

Drzwi się otwarły i Osiełek stanął oko w oko z drabem wysokości dwóch panów
Osiełków, który miał podbite oko i trzymał nóż w ogromneగ ciężkieగ dłoni.

Porfirion skłonił się i w tonie informacyగnym:
— Czy pan szanowny గest mordercą?
— Niby dlaczego?
— No, niby nóż.
— Iii, panie, గestem służącym; właśnie kraగę szynkę na przekąskę.
Osiełek poklepał protekcగonalnie draba po ramieniu i rzekł, wypuczaగąc brzuch గak

naగplastycznieగ:
— Zaanonsuగcież mnie, móగ człowieku: śliczny pan Porfirion Osiełek false Hilarion

Graff.
Drab łysnął nożem i za chwilę ryknął w salonie z mocą stu antycznych nomenklato-

rów⁶².
Osiełek usłyszał przeciągłe „Aaaa” i wszedł elastycznie, głaszcząc włosy.
Przy stole nakrytym żółtym pluszem sieǳiała pani Heksenszus, obok nieగ Wulkan

i kapitan sztabowy królewskich huzarów⁶³ śmierci.
Na widok Osiełka Wulkan powstał, poczesał czarną, niezręcznie przykleగoną brodę,

oficer zaǳwonił ostrogami i pogłaǳił złociste szamerowania⁶⁴.
Pani Heksenszus sieǳiała na fotelu z godnością, w przepychu noweగ peruki, w bluzce

z గedwabneగ krepy, spięteగ pod szyగą medalionem, który wyobrażał గegomościa z przera-
żonymi oczami.

Wskazała Osiełkowi krzesło. Usiadł. Milczeli. Kanarek śpiewał.
— Więc o czym to గa mówiłam, panie kapitanie?
— O chorobie swoగego małżonka — odparł oficer, naగeżaగąc małe wąsiki గak bagnety.
— Aha, tak. Więc proszę గa moich panów, móగ Chryzostom⁶⁵ w ostatnich dniach

swego ziemskiego żywota miał stałe ataki, powiadam panom, straszne! Soliter⁶⁶ mu pod-
choǳił pod samo gardło.

— Pani spirytusem nie próbowała — mówi huzar śmierci.
— Próbowałam kapitanie, ale nic nie pomogło.

⁶¹w przeciągu kwadransa — popr.: w ciągu kwadransa. [przypis edytorski]
⁶²nomenklator (z łac.: wołaగący imię) — niewolnik lub sługa w starożytnym Rzymie, zaగmuగący się obwiesz-

czaniem swoగemu panu nazwisk przybywaగących gości lub osób napotkanych na ulicy. [przypis edytorski]
⁶³huzar — żołnierz lekkieగ గazdy węgierskieగ; huzarzy śmierci: nawiązanie do nazwy i sposobu funkcగonowania

„żuawów śmierci”, ochotniczego odǳiału z powstania styczniowego, którego członkowie składali przysięgę, że
nigdy się nie cofną ani nie poddaǳą, mogli tylko zwyciężyć albo zginąć. [przypis edytorski]

⁶⁴szamerowanie a. szamerunek — ozdoba ubrań, szczególnie dawnych mundurów, wykonana z pasmanterii
(taśm, sznurów itp.) naszyteగ wymyślnie na materiale. [przypis edytorski]

⁶⁵Chryzostom — imię męskie pochoǳenia greckiego (od chrysostomos: złotousty); pierwotnie przydomek
biskupa Konstantynopola, Jana, zwanego Chryzostomem (ok. –), słynnego kaznoǳiei i pisarza, świętego
chrześcĳańskiego. [przypis edytorski]

⁶⁶soliter — tasiemiec uzbroగony, pasożyt układu pokarmowego. [przypis edytorski]
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— Móగ wuగek miał dwa solitery — oświadcza Osiełek i patrzy na zebranych z wyż-
szością.

— To blaga — rzecze Wulkan.
— Jak to blaga? Wiǳiałem na własne oczy.
Milczenie.
Po chwili za drzwiami coś stuknęło i wszedł, nikomu się nie kłaniaగąc, naగmłodszy

Heksenszus, imieniem Wiktor.
Matka runęła na niego i okryła rzewnymi pocałunkami.
— Zupełnie podobny do oగca.
Jabłko rzeczywiście niedaleko upadło od గabłoni: gęba zamaskowanego bandyty.
— Chodź tu, synku, do panów.
— Na ki diabeł?
— Jak się wyrażasz, Wiktorku. Wybaczcie, panowie, to wyrażenie ǳieǳiczne: móగ

mąż zaగmował się przed śmiercią malarstwem i namalował czerwonego szatana.
— Co pani mówi? — rzecze przerażony Osiełek.
— Daగę panu słowo. Chryzostom był zdolnym człowiekiem. A గaki łagodny! Nie

chciałam pozwolić na sekcగę, ale zrobili. To są podli luǳie. W żołądku znaleźli niestra-
wiony kotlet. Biedny Chryzostom! Wiktorku, powieǳ, గak dorośniesz, kim bęǳiesz?

— Fałszerzem monet — rzecze Wiktor i ma taగemniczy wyraz twarzy.
Zadowolony Wulkan uśmiecha się గadowicie: to on namówił do teగ straszneగ zbrodni

młodego Heksenszusa.
— Idź za drzwi!
Wiktor wyszedł „za drzwi”, śpiewaగąc niemoralną piosenkę.
Osiełek tymczasem sieǳiał sobie spokoగnie i rozważał piekielne problematy. Więc

tak: musi ożenić się z Heksenszusówną i tropią go taగni policగanci. Ale powoli zapo-
minał o rzeczywistości, w powietrzu albowiem rozlewał się tłusty, żółty zapach rosołu,
spływaగący na duszę luǳką koగącym balsamem.

Osiełek przymrużył oczy i miał wizగę: Zdawało mu się, że po morzu tatarskiego sosu Wizగa
płynie w porcelanowym półmisku, który గest wielki గak okręt i గeży się masztami z su-
szonych kiełbasek. Osiełek గest sam na okręcie, naciąga żagle zrobione z obrusa, steruగe,
wiosłuగe i śpiewa. Okręt płynie sobie wolno, kołysząc się na falach, które Porfirion połyka,
oblizuగe się i గest barǳo zadowolony. Czasem wskakuగe na pokład brązowy, dokładnie
uwęǳony węgorz, którego Osiełek bierze w dwa palce, odgryza ogon i puszcza w czelu-
ści morskie. Żagle okrętu są umazane musztardą, układaగącą się w rysunki naగrozmaitszeగ
treści: słońca, księżyce, bestie heraldyczne i wieloryby. W powietrzu, które pachnie cy-
namonem i maగerankiem, uwaగą pieczone gęsi, śpiewaగąc tak słodko, że Osiełek przy-
puszcza, że doగeżdża do Wysp Szczęśliwości⁶⁷. W sosie tatarskim pluszczą się Nereగdy,
z których గedna ma pępek podobny do rzodkiewki i — gdy Osiełek wyciąga palec, aby
swoim zwyczaగem pomacać — Nereగda znika.

— Panie Osiełek, గak się pan zachowuగe? Gǳie pan wsaǳa palec?
Osiełek powraca do rzeczywistości i wiǳi swóగ wskazuగący palec zanurzony do połowy

w oczodole astrologa Wulkana.
— Naగślicznieగ przepraszam pana… myślałem — wyciąga palec i ociera spokoగnie

o żółty plusz serwety.
— Więc, proszę గa moich panów, barǳo, barǳo cierpiał móగ Chryzostom. A గak

łagodnie konał! Ręce miał skrzyżowane na piersiach — biedaczek.
— Szkoda, że pani spirytusem nie tego ten.
— Właśnie, właśnie, kapitanie, właśnie, że go zgubił spirytus.
— To blaga — rzecze Wulkan. — Jeszcze nikogo nie zgubił spirytus.
Osiełkiem znowu owładnęły wizగe. Ale teraz zmieniła się pogoda: Sos tatarski prze- Wizగa

lewa się przez burtę, pieczone gęsi groźnie łyskaగą oczami, wichry rozǳieraగą żagiel. Aura
straszna. Powoli otwieraగą się upusty niebieskie⁶⁸, niebo గest ciemne గak wiśniowa konfi-
tura, trzeszczą reగe.

⁶⁷Wysp Szczęśliwości, Wyspy Szczęśliwych a. Wyspy Szczęśliwe (mit. gr.) — wyspy na zachodnim krańcu ziemi,
gǳie w nagrodę za dobre życie przebywaగą po śmierci bohaterowie. [przypis edytorski]

⁶⁸upusty niebieskie — wg biblĳneగ Księgi Roǳaju ponad ziemią wznosi się lite sklepienie, powstrzymuగące
znaగduగące się nad nim „wody górne” od opadnięcia w dół (Rǳ , –); w opowieści o potopie znaగduగące się
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„Teraz zginę” — myśli Osiełek. Poగawia się w powietrzu długi, kościsty palec i pisze⁶⁹
musztardą na żaglu. „ǲiś o  czekam na pana na placu Kuglarzy”. Osiełek chce połknąć
taగemniczą kartkę. Ale na próżno! Wiruగą musztardowe księżyce i słońca, a na samym
dole żagla zగawia się łeb wieloryba o mikroskopĳnych, czerwonych oczach.

— Pan mnie nie poznaగe, panie False?
Osiełek otwiera oczy i wiǳi malutkie żyగątko w staromodnym surducie, duszące cien-

ką szyగę w sztywnym, wysokim kołnierzyku. Żyగątko ma zapłakane oczy i uśmiecha się
fałszywie.

Osiełek mimo woli odbĳa piętami swoగe krzesło i usuwa się daleగ.
— Doskonale, że pan przyszedł do nas, panie So — mówi Heks. do żyగątka. — Ma-

my świetną sztukamięs, gęś właśnie dopieka się, naǳienie zrobiłam wyśmienite. Panowie
się nie znaగą? Móగ przyszły zięć, pan Osiełek, pan Teofil⁷⁰ So, sekretarz policగi.

So patrzy na Osiełka podeగrzliwie, Osiełek na Soa z nienawiścią i గest im barǳo
przyగemnie.

— Że też Pifcia tak się spaźnia⁷¹.
— Przepraszam, kto to Pifcia? — pyta Osiełek.
— Ach panie, to moగa córka Epifania⁷², anioł nie córka; గest właśnie teraz na odczycie

o kwiatach. Panie, ona tak kocha kwiaty…
— Kwiaty ładna rzecz — komenderuగe huzar śmierci.
— Tsee… kwiaty, kwiaty to blaga — rzecze Wulkan.
— Gdybym nie była pańską starą znaగomą, powieǳiałabym panu impertynencగę⁷³,

panie Wulkan. Jak można! Kwiaty to wszystko. Pan kiedy hodował?
— Kwiaty? Jestem człowiek realny — i Wulkan zatrzepotał brwiami.
— Panie Osiełek, czy panu podoba się ten obraz? Chryzostom zapłacił za niego pięćset

sestercyగ. Prawda, że ta kapusta గak żywa… pan lubi kiszoną?
Osiełek spogląda we wskazanym kierunku i wiǳi na obrazie drągala w czerwonym

kapeluszu (niby ogrodnik), stoగącego mięǳy doskonale zielonymi główkami kapusty.
Słońce zachoǳi.

— Śliczne, śliczne, గak żywe.
— Ale cóż się mogło stać z Pifcią?
Pani Heksenszus patrzy niespokoగnie na zegar, wierci się na krześle, szarpie obrączkę

na palcu, zdeగmuగe గą i znowu nakłada.
Osiełek na widok obrączki zamyka oczy.
Huzar śmierci:
— Pani słyszała, గak mego stryగka przeగechali autem? Mówię pani: szast-prast, wnętrz-

ności na wierzch. À la guerre comme à la guerre⁷⁴.
Wulkan:
— Jak pan może, panie kapitanie, opowiadać takie rzeczy? Ja się znam na tym. Auto

tak nigdy nie przeగeżdża; to గest proces barǳo powolny: naగpierw spłaszcza się brzuch,
a గelita wyskakuగą po trzech dniach stolcem. Czytałem w książce.

Osiełek:
— Proszę panów, raz przeగechało moగego wuగka, właśnie tego, który cierpiał na dwa

solitery. Mózg…

w sklepieniu upusty zostały naగpierw celowo otwarte przez Boga, żeby leగące się z góry wody zalały powierzchnię
ziemi (Rǳ , –), a następnie zamknięte (Rǳ , –). [przypis edytorski]

⁶⁹Pojawia się w powietrzu długi, kościsty palec i pisze… — nawiązanie do popularneగ sceny z biblĳneగ Księgi
Daniela (Dn ): podczas wielkieగ uczty wydaneగ przez króla Babilonu taగemnicza ręka wypisała na ścianie słowa
będące przepowiednią zagłady państwa babilońskiego. [przypis edytorski]

⁷⁰Teofil — imię męskie pochoǳenia greckiego (od theophiles: miły Bogu); imię Teofil nosił m.in. człowiek,
któremu swoగe księgi zadedykował autor Ewangelii wg Łukasza oraz ǲiejów Apostolskich; w starożytności nosiły
గe także liczne osoby pełniące wysokie funkcగe kościelne, w tym biskup Cezarei Palestyńskieగ z II w., święty
Kościoła katolickiego. [przypis edytorski]

⁷¹spaźnia (daw.) — ǳiś popr.: spóźnia. [przypis edytorski]
⁷²Epifania — imię żeńskie pochoǳenia greckiego (od epifaneia: obగawienie, ukazanie się); w religii: nagłe

ukazanie się bóstwa lub pewnych గego przeగawów obecności (np. głos, światło); w chrześcĳaństwie także: nazwa
święta Obగawienia Pańskiego, uroczystości dla uczczenia obగawienia się Boga człowiekowi (teofania); przen.:
olśnienie, wyగątkowe doznanie. [przypis edytorski]

⁷³impertynencja — obraźliwe zachowanie lub wypowiedź. [przypis edytorski]
⁷⁴à la guerre comme à la guerre (.) — na woగnie, గak to na woగnie. [przypis edytorski]
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Heksenszus (wiercąc się na krześle i łypiąc oczami w stronę wskazówek zegara):
— Panie Osiełek, niech pan przestanie. Ach, Boże, co się mogło stać z naszą Pifcią!
Huzar śmierci:
— Pamiętam, w czasie manewrów poznałem గedną damę… co za nóżki, zupełnie có-

reczka szanowneగ pani. Wyszła na ulicę, a tu samochód. Na miazgę, powiadam państwu,
na miazgę.

Tu pani Heksenszus zakołysała w powietrzu grubymi nogami i — pokazuగąc rąbek
brudneగ koronki — padła z hukiem na podłogę.

Wulkan zamrugał, zaǳwoniły ostrogi kapitana, sekretarz zapisał coś w notesie z płacz-
liwą miną, Osiełek zrobił twarz okrągłą. Milczeli. Kanarek przestać śpiewać i rzucał się
w klatce గak opętany. Duża wskazówka zegara właziła ociężale na goǳinę trzecią.

— Leży — po chwili oświadczył kapitan przy akompaniamencie ǳwoniącego zegara.
Cisza.
— Przypuszczalnie — poprawił astrolog Wulkan.
— Należałoby protokół — skonstatował⁷⁵ So.
— Kona — ośmielił się zauważyć Osiełek i głasnął się w uda pod serwetą.
— Twierǳę, że to poród, znam się na tym — rzecze Wulkan.
— Pan tak sąǳi? To niby ǳiecko? — pyta So i wyగmuగe notes.
— Symptomy porodowe, naగwyraźnieగ.
— To może wyగdźmy.
So podnosi się i chce wyగść.
— Niech pan zaczeka, może się coś wyగaśni.
— Nie wiadomo.
So siada z powrotem.
Gwizdnęło teraz za drzwiami i wszedł na palcach inny Heksenszus, kłapouchy mło-

ǳieniec o nadmiernie wypukłych oczach, suwaగący po posaǳce ciemnozielone papucie.
Zbliżył się ku matce, wyగął z aksamitnych spodeńków butelkę z gumą arabską i daగąc
znak porozumiewawczy zebranym panom, począł spokoగnie wylewać gęsty płyn na włosy
matczyne i precyzyగnie rozsmarowywać pęǳelkami.

Panowie patrzeli, kiwaగąc głowami.
— A może by tak zakleić powieki — zaproponował „inny” Heksenszus — to by było

barǳo dobre.
Do tego గednak nie doszło. Wbiegł do salonu Heksenszus zwany Siódmym, ǳiesię-

ciolatek z opadaగącymi pończochami, z niebieskim guzem na wypukłym czole, o nosie
w kształcie kurzego గaగa, ubrany w turecki fez⁷⁶, tryskaగący czarnym pomponem, wbiegł,
గako się rzekło wyżeగ, i młotkiem uderzył w skroń „innego” Heksenszusa. „Inny” Hek-
senszus zakołysał rękoma nad głową, wysunął గęzyk i zwalił się niewinnym ciałkiem na
zwłoki matki. Coś గękło⁷⁷ i ciche westchnienie na kształt pary z rosołu rozpłynęło się
w powietrzu.

Młody morderca uciekł, rzucaగąc młotek na stół. So obeగrzał się i schował młotek
do kieszeni.

Tymczasem Heksenszusowa naగwyraźnieగ przychoǳiła do siebie: robiła piersiami, dy-
szała, biła dłońmi o podłogę.

— Niedługo się przebuǳi — zauważył Osiełek.
— Prawdopodobnie — poprawił Wulkan.
Kapitan huzarów śmierci podniósł się z krzesła i — ǳwoniąc ostrogami — wyszedł

do przedpokoగu, gǳie rozegrał się następuగący dialog:
— Ni ma czasu, kapitanie.
— Ale trup, chamie, rozumiesz?
— Wola boska… niby co się stało?
— Jak to co, chamie, Siódmy Heksenszus zabił „innego”.
— Tiii, గest ich tylu.

⁷⁵konstatować — stwierǳać. [przypis edytorski]
⁷⁶fez — nakrycie głowy noszone przez mężczyzn w w kraగach muzułmańskich: czerwona filcowa czapka

o kształcie walca, ozdobiona czarnym ęǳlem. Fez గest koగarzony గest głównie z Imperium Osmańskim, gǳie
został wprowaǳony urzędowo w pierwszeగ połowie XIX w. [przypis edytorski]

⁷⁷jękło — ǳiś popr.: గęknęło. [przypis edytorski]
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Tutaగ silnieగ zaǳwoniły ostrogi, coś spadło i rozległo się piękne klaśnięcie.
— Dobrze bĳe — mówi So.
— Nienaǳwyczaగnie — koryguగe Wulkan.
Po chwili kapitan i drab weszli, niosąc czarne mary⁷⁸. Osiełek zbladł.
— Gǳie leży? — pyta lokaగ.
— Na matce — informuగe huzar śmierci.
Gdy wynoszono niewinne ciałko, kanarek śpiewał treny i łopotał skrzydełkami w klat-

ce o zielonych, cieniutkich prętach. Poza tym było cicho.
Wdowa przychoǳiła do siebie powoli, epicko, fachowo: Naగprzód odemknęła గedną

powiekę i poprawiła suknię, potem otworzyła drugie oko i poprawiła włosy; w końcu
pogłaskała piersi i zaczęła się unosić barǳo wolno.

— Dałbym słowo, że wstaగe — rzekł kapitan.
— Prawdopodobnie — poprawił Wulkan.
Pani Heksenszus wstawała rzeczywiście; i byłaby podniosła się z upadku według

wszelkich zasad lewitacగi, byłaby z należytym obłędem spoగrzała na obecnych, wrzesz-
cząc: „Oddaగcie mi córkę”, gdyby nie groźny krzyk z czeluści kuchennych „Przypala się!”
Jak ciężki bolid strzeliła wdowa Heksenszus do góry i runęła w otchłań dalszych apar-
tamentów z takim hukiem, że blady Porfirion Osiełek pomyślał: „Zaczyna się trzęsienie
ziemi”. Ale గakoś nie. Zapachniało tylko silnieగ rosołem, potem kwiatami, potem wale- Zapach
rianą i wreszcie łóżkiem o nieprzewietrzanych materacach i pomięteగ pościeli. Na progu
stanęła Epifania.

Osiełek właśnie rozmawiał o nekrofilii⁷⁹ z astrologiem Wulkanem, obserwuగąc szame-
rowania kapitana, i zǳiwił się, że kapitan wstaగe, szasta nogami i kłania się nie wiadomo
komu. To samo czynią pozostali.

Odwrócił się i osłupiał: Tak, to była na pewno ona, Epifania. I uగrzał „per visionem”⁸⁰
ciemne schody, zielonawy płomyk zapałki i siebie, przygarbionego, గak wypisuగe straszne
słowo na ścianie lepkieగ od wilgoci.

— Właściwie zgubiło mnie brzuchomówstwo i ten szarlatan.
— Pan dużo czyta?
— Tylko Homera.
— O, ścierwo!
Ale opanował się prześliczny pan Osiełek, wypłynął na środek salonu i kładąc rękę na

sercu:
— Błagam cię, czyś గest bóstwem, czy panną śmiertelną⁸¹ — zaśpiewał; po czym, na-

daగąc gestom swoim గak naగwięceగ harmonii, odrecytował całe powitanie Nauzyki⁸² przez
boskiego tułacza Odyssa⁸³.

— A గeśliś గest śmiertelną mieszkanką padołu, Błogosławiony oగciec z twą matką
pospołu, Błogosławieni bracia⁸⁴.

Tu So uśmiechnął się nieznacznie i począł się bawić okrwawionym młotkiem.
W odpowieǳi na powitanie Epifania wyǳieliła z siebie potróగną woń rosołu, wale- Zapach

riany i kwiatów.

⁷⁸mary — nosze do przenoszenia zmarłego. [przypis edytorski]
⁷⁹nekrofilia (z gr.) — pociąg seksualny do zmarłych. [przypis edytorski]
⁸⁰per visionem (łac.) — przez wiǳenie; w wizగi (wyrażenie występuగące w różnych mieగscach w łacińskim

przekłaǳie Biblii, m.in. w Księǳe Daniela i Apokalipsie). [przypis edytorski]
⁸¹Błagam cię, czyś jest bóstwem, czy panną śmiertelną — Homer, Odyseja VI , tłum. Lucగan Siemieński.

[przypis edytorski]
⁸²Nauzyka, ǳiś raczeగ: Nauzykaa (mit. gr.) — córka króla Feaków, bohaterka గednego z epizodów Odysei

Homera: zaopiekowała się wyrzuconym przez morze na brzeg wyspy Odyseuszem, którego, gdy po katastrofie
spał wyczerpany w lesie, zbuǳiły odgłosy గeగ zabawy ze służkami. [przypis edytorski]

⁸³Odyss, ǳiś częścieగ: Odyseusz (mit. gr.) — słynny ze sprytu król Itaki, bohater Odysei Homera, która
opisuగe గego ǳiesięcioletnią podróż powrotną spod Troi, zakończoną dotarciem na oగczystą wyspę i zabiciem
zalotników żony. [przypis edytorski]

⁸⁴A jeśliś jest śmiertelną mieszkanką padołu (…) Błogosławieni bracia — Homer, Odyseja VI –, tłum.
Lucగan Siemieński. [przypis edytorski]
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Kołysząc się na palcach, niepowstrzymany Osiełek wyśpiewywał cienkim głosikiem
hegzametry⁸⁵, aż wypełznął mu zielony krawat i poczęła pękać błękitna kompozycగa pół-
koszulka.

Tymczasem Wulkan odwrócił nieznacznie prawe oko w stronę lustra i oceniał walory
panny Pifci.

— Że ma zeza, to గeszcze nic, to nawet mnie podnieca, tak, ale kto wiǳiał taką
broszkę: czerwony motyl, trochę za duży, ale ślicznie polata; po co గednak ta baba nosi
gorset? To nie ma sensu i niewygodne w dodatku.

— Błogosławiony oగciec z twą matką pospołu, Błogosławieni bracia — piszczał od
początku Osiełek.

Epifania spuściła oczy, płonąc ogniem ǳiewiczego wstydu i przebieraగąc palcami.
Nagle zatrzęsła się podłoga i wdowa runęła na łono córki.
— Pifcia, Pifcia, Pifcia!
W tych słowach było wszystko.
Gdy serce matki uspokoiło się cokolwiek, pani Heksenszus rzekła do panny Epifanii:
— Baw naszych kochanych gości, droga Pifciu.
Panowie zbliżali się ku dłoniom Epifanii i całowali koleగno. Kapitanowi odpadła

ostroga.
— Oto śliczny pan Porfirion Osiełek, twóగ przyszły mąż — ciągnęła wdowa, wska-

zuగąc na Osiełka, który z ramionami wzniesionymi w górę, wsparty wysoko na palcach
nieruchomiał w ostatnim spondeగu⁸⁶.

— Ja tak kocham kwiaty — గękła⁸⁷ Epifania, panna śmiertelna.
— Kwiaty ładna rzecz — odkomenderował kapitan, z gracగą podnosząc ostrogę.
— Kwiaty to blaga — rzekł Wulkan i usiadł.
Siedli wszyscy; Epifania na brzeżku krzesła, z rękoma opartymi na kolanach, z oczami

spuszczonymi w dół.
Wulkan zaczął opowiadać o nekrofilii, Egipcie, przy okazగi przemycaగąc alegoryczne

pytania pod adresem panny Pifci, które były sformułowane barǳo pięknie, ale w mózgu
astrologa wyglądały mnieగ więceగ గak: „Kiedyż, do cholery, daǳą coś do żarcia!”

— Czy pani zaగmowała się nekrofilią? — zapytał Wulkan Epifanię po trzecim pytaniu
alegorycznym.

— Ja tak kocham kwiaty — odrzekła Epifania cicho, z modulacగą i zapachniała wa- Zapach
lerianowymi kroplami.
  
O goǳinie wpół do czwarteగ przechoǳili do గadalni: Na przeǳie toczyła się wdowa pod
rękę z Wulkanem, świszcząc wytartym, żałobnym గedwabiem i poprawiaగąc na piersiach
medalion. Wulkan mrugał powiekami barǳo szybko, plątał się w powłóczystościach dal-
matyki i nastawiał sobie brodę, która powoli zaczynała się odkleగać. Za nimi podskakiwał
Osiełek, przyciskaగąc do swego łona Epifanię, która zezowała barǳo dyskretnie w różo-
wych emanacగach, bĳących ze skrzydeł motyla-broszki. Następną parę tworzyło żyగątko
sekretarza policగi, zawikłane w sztywny, blady kołnierzyk i fałdy cielska pani Tundal⁸⁸,
ciotki Epifanii, która to „dramatis persona”⁸⁹ nie wiadomo గakim sposobem znalazła się
w salonie.

So obగaśniał pani Tundal, że „Osiełek to గest na pewno podeగrzany człowiek (czy
znała pani kiedy fabrykanta sztucznych nosów?)”, i dźwigał ze zrozumiałą powagą złote

⁸⁵hegzametr — celowe udźwięcznienie słowa heksametr: miara antycznego wiersza bohaterskiego, składaగąca
się z sześciu stóp; heksametrem napisano Iliadę i Odyseję Homera. [przypis edytorski]

⁸⁶spondej — stopa rytmiczna złożona z dwóch sylab długich (w antycznych wierszach iloczasowych) lub
akcentowanych (np. w polszczyźnie, tworzony przez dwa akcentowane wyrazy గednosylabowe). [przypis edy-
torski]

⁸⁷jękła — ǳiś popr.: గęknęła. [przypis edytorski]
⁸⁸Tundal — zapewne nawiązanie do popularnego w średniowieczu tekstu wizyగnego Visio Tnugdali (Wiǳenie

Tundala), w którym dusza nieprzytomnego rycerza oprowaǳana గest przez anioła po koleగnych kręgach piekła,
czyśćca i raగu. [przypis edytorski]

⁸⁹dramatis persona (łac.) — osoba dramatu; określenie zwykle występuగące w lm (dramatis personae) గako
używany dawnieగ nagłówek listy postaci występuగących w daneగ sztuce teatralneగ, umieszczaneగ na początku
tekstu, przed utworem. [przypis edytorski]
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face á main⁹⁰ swoగeగ damy. Za nimi tarmosiło się గedenastu Heksenszusów, a na końcu
pochodu, lśniący kanarkowym złotem galonów i pasmanterii, chrzęścił kapitan królew-
skich huzarów śmierci, zapinaగąc ukradkiem ostrogę.

Zasiedli do stołu w tym samym porządku. Kapitan ulokował się na rogu i natychmiast Uczta
zażądał wódki.

Osiełek na widok „sztukamięs” nie posiadał się ze szczęścia; parowała wonnymi ka-
ǳidłami pary i zieleniła się pietruszką.

Obrus leżał przed nim świąteczny, biały, గak naగdokładnieగ splamiony musztardą, za
pomocą któreగ wymalowany był pośrodku półksiężyc w glorii⁹¹ gwiazd.

„ǲiwnie się bawią w tym domu” — zauważył Osiełek w głębi swoగego గestestwa.
— Porfirionie! — ryknęła wdowa. — Przynieście kanarka! — i zwracaగąc się do

Osiełka: — Nasz lokaగ ma na imię Porfirion, niech pan się nie obawia.
Zగawił się drab z nożem, mruknął: „Zawsze z tym kanarkiem”, przyniósł klatkę i za-

wiesił గą na sznurku ponad głowami biesiadników.
— Wiǳi pan, panie Osiełek, గa bez śpiewu kanarka nie zగadłabym za nic w świecie

obiadu. Niech pan spoగrzy: గaki czarowny ogonek.
Kanarek mrugał przerażonymi ślepkami i Osiełek nie wiadomo dlaczego znalazł w nich

podobieństwo do oczu గegomościa na medalionie.
— O tak, czarowny, w rzeczy sameగ, droga pani Heksenszus.
Kanalia Wulkan przesunął rękę poza plecami żałosneగ wdowy i widelcem rozbuగał

klatkę.
— Sardanapal⁹², Sardanapal, móగ biedny Sardanapal! Jak pan śmiał, panie Wulkan!
— Nic mu nie bęǳie, znam się na tym — odparł Wulkan i wpakował do ust potworny

kawał „sztukamięs”, która, aczkolwiek „wyborna”, była żylasta i właziła pomięǳy zęby.
„Że też nie mogą kupić lepszego mięsa” — monologował w duchu astrolog, wpychaగąc

do gardła kawały mięsa serdecznym palcem; i głośno:
— Świetne mięso, czcigodna pani Heksenszus, psycho-somatyczne⁹³.
— Panie Osiełek, może sosu kaparowego⁹⁴, własneగ roboty, doskonały — zapraszała Jeǳenie

wdowa.
— ǲiękuగę pani łagodnie, właśnie delektuగę się chrzanowym.
I Osiełek rozlewał faగansową łyżką gęstą, szpileczkami rozkoszy w nosie kłuగącą ciecz,

zwaną sosem chrzanowym, potem powoli umieszczał łyżkę w sosగerce kształtneగ i przy-
pominaగąceగ łódkę.

Biesiada odbywała się bez dźwięku fletów i forming⁹⁵, ale za to z sąsiedniego poko-
గu dolatywały tony doskonale zgraneగ polifonii⁹⁶, w któreగ przyగmowało uǳiał గedenastu
Heksenszusów (dwunasty, గak wiadomo, zabity i deportowany na strych) pod batutą
słynnego Wiktora.

Biesiadnicy spożywali potrawy spokoగnie, a raczeగ z entuzగazmem zamaskowanym,
który nie pozwalał na pożeranie mięsa palcami, co czyni każdy kulturalny człowiek, gdy
గest, గak mówi poeta, „sam na sam z Bogiem”⁹⁷. Naగbezczelnieగ zachowywał się kapi- Alkohol, Pĳaństwo

⁹⁰face á main (.) — okulary na długim trzonku służącym do trzymania w ręku i przysuwania szkieł do oczu
w razie potrzeby. [przypis edytorski]

⁹¹gloria (łac.) — chwała; krąg rozproszonego światła otaczaగący postać świętego lub bóstwa na obrazie.
[przypis edytorski]

⁹²Sardanapal — postać ze staroż. literatury greckieగ, ostatni król Asyrii, zniewieściały, żyగący w przepychu
władca, który swymi ǳiałaniami doprowaǳił do upadku państwa; legendarna dekadencగa Sardanapala stała
się tematem literatury i sztuki, zwłaszcza epoki romantyzmu. Sardanapal గest prawdopodobnie zniekształconą
formą imienia Aszurbanipala, który w rzeczywistości był ostatnim z wielkich władców Asyrii, wykształconym,
skutecznym, zdolnym i ambitnym królem-woగownikiem. [przypis edytorski]

⁹³psycho-somatyczny (z gr.) — duchowo-cielesny; ǳiś w pisowni psychosomatyczny: dotyczący relacగi psy-
chicznych i cielesnych w organizmie, wynikaగący z odǳiaływań psychiki na ciało. [przypis edytorski]

⁹⁴kapary — zakonserwowane w soli, occie, oliwie lub winie pąki kwiatowe kaparu ciernistego (Capparis
spinosa), używane గako wykwintny dodatek do potraw, o słodko-kwaśnym, nieco pikantnym smaku. [przypis
edytorski]

⁹⁵forminga (z gr.) — naగstarszy grecki strunowy instrument muzyczny, wymieniany przez Homera, poetę-
-śpiewaka. [przypis edytorski]

⁹⁶polifonia (muz., z gr.: wielogłosowość) — wielogłosowy układ muzyczny, w którym co naగmnieగ dwa głosy
prowaǳone są równocześnie i niezależnie od siebie. [przypis edytorski]

⁹⁷gdy jest, jak mówi poeta, „sam na sam z Bogiem” — zapewne paraaza sformułowania z poematu Juliusza
Słowackiego Beniowski (Pieśń III): „gdyśmy byli z Bogiem sami”. [przypis edytorski]
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tan: zagarnął butelkę w prywatne posiadanie i trąbił గak helikon. Wdowa zdawała się nie
zwracać na to zbytnieగ uwagi, ale gdy huzar śmierci palnął nożem w klatkę, bolesna pani
Heksenszus wezwała Porfiriona-lokaగa i kazała sprzątnąć alkohol. W odpowieǳi na to
kapitan wyగął z kieszeni własną butelkę, pełną wiosennie zielonego płynu i zaczął chlać
na nowo.

Przy rosole Osiełek wymyślił aforyzm i zakomunikował go Epifanii, twierǳąc, że గest
గego własnym i naగzupełnieగ moralnym, na co śmiertelna mieszkanka padołu⁹⁸ uśmiech-
nęła się tzw. zezem nieszkodliwym i wyraziła swoగą miłość do kwiatów.

Przy gęsi rozpłakała się pani Tundal dla niewiadomych powodów, ale, గako również
wdowa, mogła mieć po temu naగrozmaitsze przyczyny, których nie starał się dociekać se-
kretarz So i współczuగąc boleści w milczeniu, ocierał swoగeగ sąsiadce wielkie łzy czerwo-
nym fularem⁹⁹. A tymczasem kanarek, nieszczęsny, sprofanowany od¹⁰⁰ Wulkana i huzara
śmierci Sardanapal, huśtał się గak wahadło niesłychanego zegara, rozpryskuగąc na biesiad-
ników siemię lniane i wiele innych rzeczy, stanowiących atrybuty dobrze sytuowanego
kanarka.

— Fenomenalna gęś! — ryknął kapitan, czkaగąc, i dla lepszego zadokumentowania Jeǳenie
swego zachwytu nasmarował sobie włosy naǳieniem.

Wdowa była zachwycona.
Podano kawę w glinianeగ maszynce brązowego koloru i piperment. Na widok likieru Jeǳenie

So uśmiechnął się barǳo ostrożnie, aby nie zdraǳić zadowolenia, Osiełek głasnął się po
udach i — trawiąc w żołądku swoim sos chrzanowy, kaparowy, „sztukamięs”, koperek,
selery, pory, pietruszkę, గedną marchewkę i czaroǳieగsko wypieczoną, tłustą pierś gęsią
— doznał takiego zachwytu, గakoby zobaczył świetliste oczy Beatrice danteగskieగ¹⁰¹. Pani
Heksenszus rozlewała kawę do maleńkich filiżanek, zdobnych w ornamenty wykonane
przy pomocy tzw. kalkomanii.

Osiełek pił kawę powoli, cichuteńko, nie słoǳił, గak przystało na prawǳiwego znaw- Alkohol
cę, popĳaగąc piperment, od którego zieleniło się w mózgu గak w ogroǳie. Po piątym
kieliszku likieru poczuł w sobie błogą senność i nieopisaną słodycz w kościach, a po szó-
stym zapragnął pokochać zezowatą Epifanię, która wydawała mu się coraz pięknieగszą,
coraz ponętnieగszą w biodrach, coraz barǳieగ pociągaగąca; i dlatego pocałował గą w plecy.

To samo uczynił Wulkan z panią Heksenszus, który, గakkolwiek przekładaగący nad
wszystko ǳiewice, pielęgnował w sercu swoim wroǳoną a niewytłumaczalną słabość do
wdów.

So zapragnął uczynić podobną rozkosz pani Tundal, ile że nie ma niewiasty, która
nie ceniłaby pocałunku w plecy albo co naగmnieగ w tylną część szyi, ale zrobił to tak
niezręcznie, że pani Tundal rzuciła się w krześle w tył z nerwowością właściwą wdowom,
które nie zaznały mężczyzny — i zaślinione wargi sekretarza przylepiły się do poręczy
krzesła.

Podniósł się teraz ogromny wrzask i do pokoగu wkroczył Heksenszus zwany Siódmym,
bratobóగca, oświadczaగąc, że Arkadiusz¹⁰² wsaǳił ekierkę w oko Apollodora¹⁰³. Matka
przyగęła wiadomość spokoగnie, heroicznie i nie protestowała nawet, gdy bratobóగca ozdobił
głowę Soa tureckim fezem, w którym sekretarz policగi wyglądał గak zepsuty muchomor.

Biło wpół do czwarteగ. Pili kawę.
— Jestem przekonana, że zగadł go soliter — rzekła nagle pani Heksenszus, oglądaగąc

piperment pod światło.

⁹⁸padół (daw.) — nisko położony teren, dolina, wąwóz; przen.: cała ziemia గako mieగsce życia doczesnego.
[przypis edytorski]

⁹⁹fular — cienka tkanina గedwabna; chustka z takieగ tkaniny na szyగę noszona zamiast krawata (dawnieగ także
chustka do nosa). [przypis edytorski]

¹⁰⁰sprofanowany od — ǳiś: sprofanowany przez. [przypis edytorski]
¹⁰¹Dante Alighieri (–) — గeden z naగwybitnieగszych poetów włoskich, autor poematu Boska Komedia,

przedstawiaగącego wizగę wędrówki poety przez trzy światy pozagrobowe: Piekło, Czyściec i Raగ; przewodniczką
poety po Raగu była Beatrycze (wł. Beatrice), ukochana Dantego. [przypis edytorski]

¹⁰²Arkadiusz— imię męskie pochoǳenia greckiego (od Arkadios: Arkadyగczyk, pochoǳący z krainy Arkadii);
nosił గe m.in. cesarz wschodniorzymski z IV w. oraz kilku staroż. świętych chrześcĳańskich z IV–V w. [przypis
edytorski]

¹⁰³Apollodor — imię męskie pochoǳenia greckiego (od Apollo oraz doron: dar boga Apolla); imię popularne
w staroż. Grecగi, noszone przez wiele osób historycznych, m.in. artystów, pisarzy i filozofów. [przypis edytorski]
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— Tak, tak, to prawdopodobne — potwierǳił Osiełek, nie domyślaగąc się zresztą, że
mowa o czcigodnym nieboszczyku-małżonku.

— Gdybym się zgoǳiła na operacగę, byłby na pewno wyzdrowiał. Panie Osiełek,
గestem kobietą nieszczęśliwą i pan pozostał mi tylko, i Pifcia; Pifciu, czy kochasz ślicznego
pana Osiełka?

— Kocham go గak kwiaty — szepnęła Epifania cicho, głosem wilgotnym ze wzru-
szenia.

— Pobierzecie się za tyǳień — oświadczyła uroczyście wdowa, patrząc tkliwym
okiem na młodą parę. Osiełek, mimo wzrastaగący afekt¹⁰⁴ do Epifanii, zbladł śmiertelnie.

Na wieść o zbliżaగącym się ślubie kapitan wyciągnął z kieszeni nową butelkę, wypił Pĳaństwo
do dna bez użycia kieliszka i runął pod stół.

— Skończy గak Chryzostom — zauważyła matka bratobóగcy.
— Więc pani ośmieliła się sfałszować metodę śmierci zacnego małżonka; okazuగe się,

że był alkoholikiem, a nie soliterystą.
— Panie Wulkan, móగ Chryzostom umarł właśnie na solitera, wypraszam sobie po-

dobne kalumnie¹⁰⁵.
— Czy okna tego pokoగu wychoǳą na plac Kuglarzy? — spytał sekretarz policగi.
— Dlaczego pan pyta o to, panie So? — zainteresował się Osiełek, ponieważ raptem

przypomniał sobie taగemniczą kartkę w praweగ kieszeni spodni.
— Tak sobie — obగaśnił So.
— Co to znaczy „tak sobie”?
— Coś znaczy — odparł So i uśmiechaగąc się dwuznacznie, wstał od stołu.
— Pan గuż nas opuszcza? — spytała wdowa.
— Tak, szanowna pani, ważne sprawy, nowe aresztowania, barǳo mi przykro.
So ucałował dłonie wdowy z godnością i kłaniaగąc się towarzystwu, zniknął za

drzwiami.
— To గakiś ǳiwny człowiek — zauważyła pani Tundal, niemnieగ wdowa.
— Fenomenalne naǳienie — odpowieǳiał pod stołem kapitan huzarów śmierci.
— Panie Osiełek, może likieru? — zaproponowała pani Heksenszus.
— O, z rozkoszą.
I Osiełek nalał sobie pipermentu do szklanki.
— Czy pan wiǳiał tego szatana, którego namalował móగ Chryzostom?
— Nie, nie wiǳiałem.
— Zaraz panu pokażę, śliczny, cały czerwony.
Osiełek wypił duszkiem szklankę likieru i skonstatował, że గest mu zupełnie dobrze.
— Porfirionie, przynieście szatana.
— Kiedy został wyniesiony do piwnicy.
— To przynieście z piwnicy.
Wybiło wpół do piąteగ. Dźwięk zegara przyprowaǳił Osiełka do przytomności. Wstał

i kłoniąc postać swoగą przed matką గedenaściorga:
— Pani wybaczy, droga pani Heksenszus, ważne sprawy…
— Mam naǳieగę, że za kilka dni zobaczymy się. Epifania bęǳie tęsknić. Ale przecież

miałam pokazać panu szatana.
— To గuż innym razem. Do wiǳenia paniom, do wiǳenia, panie Wulkan, do wi-

ǳenia, naగdroższa Epifanio.
Ostatnie słowa Osiełek wypowieǳiał z prawǳiwym wzruszeniem i zataczaగąc się le-

ciutko, wyszedł.

*

¹⁰⁴mimo wzrastający afekt (daw.) — ǳiś popr. z D.: mimo wzrastaగącego afektu. [przypis edytorski]
¹⁰⁵kalumnia — oszczerstwo, fałszywe oskarżenie. [przypis edytorski]
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Na placu Kuglarzy było ciemno i pusto. Właściciele kramów గuż się rozeszli do do-
mów, na teatrze marionetek wisiała kartka z napisem: „ǲisieగsze przedstawienie Orfe-
usza¹⁰⁶ w Piekle¹⁰⁷ odwołane”.

Wtem zaturkotało w pobliżu: Jechał wózek pełen owoców, ciągniony przez osła, ki-
waగącego uszami z rezygnacగą, a obok wózka postępował staruszek z długą, siwą brodą,
wsparty na trzcinowym bacie.

— Przepraszam pana, czy tu nie było nikogo? — spytał Osiełek uprzeగmie nad wyraz.
— A pan kogo szuka?
— Właśnie nie wiem; o wpół do piąteగ powinien tu ktoś na mnie czekać.
— Ho, panie, cóż గa panu poraǳę — rzekł staruszek głosem pełnym wewnętrzneగ

świętości. — Niech pan się dowie „Pod Karpiem”.
— A gǳie to?
— A tam, niech pan spoగrzy, gǳie buగa się ta drewniana ryba… O, గuż zaczynaగą grać.
Osiełek poǳiękował staruszkowi za informacగę i udał się we wskazanym kierunku.
Przez żółte od naowego światła okna gospody uగrzał tłum luǳi గeǳących i olbrzymi Karczma

cień gospodarza w holenderskieగ czapce. Przed gankiem na mieǳianym drucie wisiał karp
niepospolitych rozmiarów, wyrobiony cudacznie w sosnoweగ desce.

Osiełek pociągnął rączkę ǳwonka, maగącą kształt koźleగ nogi, i wszedł do środka.
Uderzył go w nos zapach węǳonych ryb, skwaśniałego wina i ciężka, chmielna woń Zapach
tęgiego piwa.

U pułapu kiwała się sennie lampa naowa, nakryta wyszczerbionym kloszem, i ko-
łysały się bukłaki z bydlęceగ skóry, bulgocące czerwonym winem. Za szynkwasem¹⁰⁸ stał
właściciel gospody, bydlę potwornych rozmiarów o potróగneగ broǳie i oczach nalanych
krwią.

Osiełek usiadł przy stoliku obok drzwi i po raz piąty odczytał niezrozumiały list.
W przyległeగ izbie grano na instrumencie przypominaగącym symfonał¹⁰⁹. Na ławach

pod ścianami sieǳiało podeగrzane bractwo w గaskrawych ubiorach, luǳie o włochatych
dłoniach i niegolonych policzkach. Wszyscy pili alkohol z kubków cynowych, na których
różnymi kolorami były oddane sceny z żywota Pana Jezusa.

Człowiek w kapeluszu nasuniętym na oczy, z twarzą zabandażowaną do połowy, walił
czerwoną pięścią w stół i krzyczał:

— Wszystkich wyrżnąć! Ot, co గa powiadam.
— Tak, to tak — potakiwał gość w czerwoneగ koszuli, sterczący sztywnymi wąsiskami

ponad stołem. — Tak, tak, bracie Gwalbercie¹¹⁰.
— Wszystkich wyrżnąć, co do గednego; hallo, panie Kalwus¹¹¹, butelkę wina!
W గakieగś izbie tańczono. Piszczały kobiety, zgrzytało bĳące się szkło¹¹² i podłoga Karczma

trzęsła się tak silnie, że lampa, wisząca tuż nad głową Osiełka, podrygiwała గak tanecznica
— i coraz głośnieగ zabulgotało śpiące w bukłakach wino.

¹⁰⁶Orfeusz (mit. gr.) — niezrównany tracki śpiewak i poeta, swoim śpiewem uspokaగał ǳikie bestie i poruszał
nawet rzeczy nieożywione; zszedł do poǳiemneగ krainy zmarłych po swą żonę Eurydykę, zmarłą od ukąszenia
węża; oczarował swoim śpiewem króluగących tam Hadesa i Persefonę, którzy zgoǳili się na powrót Eurydyki,
stawiaగąc warunek, że bęǳie szedł przed nią i nie obeగrzy się za siebie, aż oboగe wyగdą; Orfeusz tuż przed
wyగściem z poǳiemia spoగrzał na żonę i stracił గą na zawsze. [przypis edytorski]

¹⁰⁷Orfeusz w Piekle — tytuł popularneగ operetki Jacques’a Offenbacha z  ze słowami Ludovica Halévy’ego
i Hectora Crémieux, parodii mitu o Orfeuszu, postrzeganeగ గako satyra na ówczesne ancuskie sfery rządowe.
[przypis edytorski]

¹⁰⁸szynkwas — lada w szynku, w karczmie, przy któreగ kupowało się trunki. [przypis edytorski]
¹⁰⁹symfonał — termin muzyczny występuగący w staropolskich tłumaczeniach biblĳneగ Księgi Daniela (Dn ,

; Dn , ; Dn , ), zapożyczony przekładów z greckich i łacińskich, w których występuగe గako symphonia
(gr.): współbrzmienie (w oryg. aram.: sumponyah); w okresie renesansu, do pocz. XVII w., symfonałem na-
zywano w Polsce roǳaగ klawesynu, instrumentu strunowo-klawiszowego; we współcz. przekładach biblĳnych
sumponyah zwykle tłumaczy się గako dudy (instrument ludowy składaగący się z piszczałek, do których powietrze
tłoczono za pomocą skórzanego miecha). [przypis edytorski]

¹¹⁰Gwalbert — zromanizowane imię męskie pochoǳenia germańskiego; nosiło గe dwóch świętych z VII
w. (Walbert z Hainaut i Walbert z Luxeuil), Jan Gwalbert (Giovanni Gualberto) z Florencగi (ok. –),
założyciel zakonu wallombrozగanów, święty katolicki, a także święty Gwalbert, postać z dramatu Lilla Weneda
Słowackiego. [przypis edytorski]

¹¹¹Kalwus — przydomek, późnieగ imię rzymskie (calvus: łysy); nosił గe m.in. mówca i poeta Gaగusz Licyniusz
Macer Kalwus z I w. p.n.e. oraz biskup Neapolu Kalwus z VIII w. [przypis edytorski]

¹¹²bĳące się szkło — ǳiś popr.: rozbĳane szkło. [przypis edytorski]

  ఝఞ Porfirion Osiełek czyli Klub Świętokradców 



Osiełek zamówił pół butelki miodu i pogrążył się w medytacగi.
Raptem poczuł na skroni గakby chłód żelaza i zdało mu się, że ktoś stanął za nim;

odwrócił głowę.
— Czy nie masz tytoniu, kolego? — pytał ochrypłym głosem człowiek z zabandażo-

waną twarzą.
— Nie mam — odparł Osiełek.
— Aa, to przepraszam.
Morderca skłonił się i wrócił do swego stolika.
Dwóch kuchcików w białych biretach wtoczyło wyłupiastą beczułkę; stanął na nieగ

kobziarz¹¹³ i zaczął wygrywać rytmy taneczne.
Marynarz w granatoweగ czapeczce z czerwonym pomponem schwycił kobziarza za

gardło i zwalił na ziemię; po czym sam wskoczył na beczkę i począł gwizdać na okarynie¹¹⁴.
— Voilà!¹¹⁵ To గest muzyka! — wrzeszczał marynarz, tańcząc na గedneగ noǳe.
Na ścianach gospody widniały napisy w గęzyku łacińskim, obగaśniaగące zbawienne Karczma

skutki pĳaństwa i ǳiwne rozkosze ukryte w butelkach z winem. Na ścianie, obok któreగ
sieǳiał człowiek w czerwoneగ koszuli, lśnił wymalowany srebrną farbą kielich, a pod nim
napis w kształcie półkola, zaczynaగący się od słów: „ISTE SCYPHUS PRAECLARUS
PLENUS DE BONO MERO”¹¹⁶.

Teraz otworzyły się drzwi i wszedł osobnik, wprawǳie bez niebieskich okularów, bez
fantastycznego kapelusza i powłóczystego płaszcza, ale nie mnieగ naǳwyczaగny: wzrostu
sekretarza Soa, twarz miał zamaskowaną, na piersiach przyczepioną do guzika latarkę;
zbliżył się do szynkwasu i — przechyliwszy się przez mosiężną barierę — szepnął coś na
ucho gospodarzowi. Osiełek nie zauważył tego, ponieważ obserwował obrazki wymalo-
wane na kubku; właśnie oglądał część naczynia, gǳie był przedstawiony Sąd Ostateczny
z aniołami graగącymi na trąbach, gdy uczuł na ramieniu czyగąś dłoń. Odwracaగąc się, był
przekonany, że uగrzy twarz zabandażowanego mordercy i rewolwer, ale oto stał przed nim
człowiek zamaskowany, z latarką na piersiach.

— Jestem profesor Dante, rzeczywisty taగny radca¹¹⁷ — przedstawił się przybyły.
— Jestem, గak గuż wiadomo, śliczny pan Osiełek; czy pan w sprawie taగemniczeగ kart-

ki?
— Tak, proszę pana, w sprawie taగemniczeగ kartki; pozwoli pan, że usiądę koło niego.
— Proszę łagodnie.
Gość z latarką usiadł i zawołał dyszkantem, znamionuగącym umyślne fałszowanie gło-

su:
— Panie Kalwus, pięć butelek mezzochianti, tego osiem sestercyగ butelka.
Kalwus skłonił się, odsapnął, pomacał trzecią brodę i przyniósł pięć butelek.
— Pozwoli pan — zaczął taగny radca — że nie będę tłumaczył, w గaki sposób wy-

żeగ wspomniana kartka znalazła się w గego brązowych spodniach. Jestem człowiekiem
olbrzymieగ erudycగi, znam astronomię (autor Boskiej Komedii గest moim pierwszym ku-
zynem) i właśnie w sprawie astronomii chciałbym się rozmówić z panem. Pan słyszał
o Cassinim¹¹⁸?

— Aa, słyszałem — zełgał Osiełek.
Tu musieli przerwać rozmowę, bo zrobił się infernalny¹¹⁹ hałas.
— Uciąć głowę! — ryczano w przyległeగ izbie.

¹¹³kobziarz — muzyk graగący na kobzie, instrumencie strunowym przypominaగącym lutnię; w polskieగ li-
teraturze czasem nazwę kobza stosuగe się (mylnie) do kozy, czyli dud, instrumentu dętego z miechem z kozieగ
skóry i piszczałkami. [przypis edytorski]

¹¹⁴okaryna — dęty instrument muzyczny z wypaloneగ gliny, roǳaగ fletu. [przypis edytorski]
¹¹⁵voilà! (.) — otóż to! [przypis edytorski]
¹¹⁶Iste scyphus praeclarus plenus de bono mero (łac.) — ten przesławny kielich pełen [గest] samego dobra. [przypis

edytorski]
¹¹⁷rzeczywisty tajny radca — honorowy tytuł wysokich urzędników państwowych, używany dawnieగ w pań-

stwach niemieckoగęzycznych, skandynawskich oraz w Rosగi. [przypis edytorski]
¹¹⁸Cassini — nazwisko roǳiny ancuskich astronomów włoskiego pochoǳenia, z których naగbarǳieగ zna-

ny to Giovanni Domenico Cassini, znany też గako Jean-Dominique Cassini (–), odkrywca czterech
księżyców Saturna oraz przerw w pierścieniach teగ planety, badacz zగawiska światła zodiakalnego (prawidłowo
ocenił, że గest to rozproszone światło słoneczne odbite od cząstek pyłu kosmicznego). [przypis edytorski]

¹¹⁹infernalny (z wł.) — piekielny; pierwsza część poematu Dantego Boska komedia nosi w oryginale tytuł
Inferno, czyli Piekło. [przypis edytorski]

  ఝఞ Porfirion Osiełek czyli Klub Świętokradców 



— Panie Kalwus, co to za wypadek? — spytał profesor.
— Morduగą Różdżkę.
— Jakiego Różdżkę?
— A instrumenciarza.
— Aa.
Osiełek obeగrzał się niespokoగnie i łyknął większą dawkę mezzochianti.
— Otóż Cassini odkrył światło tzw. zodiakalne¹²⁰… zresztą pan zna te rzeczy i nie będę

długo się rozwoǳił. Po długim badaniu przyszedłem do wniosku, że światło to nadaగe się
do oświetlenia… గednym słowem, choǳi mi o fabrykacగę lamp zodiakalnych.

— Lamp zodiakalnych?
— Panie Osiełek, nad tą sprawą myślałem siedem lat i wypracowałem zupełnie do-

kładną konstrukcగę. Przy pomocy specగalnego mechanizmu można koncentrować owo
światło w odpowiednich zbiornikach i po oczyszczeniu w skomplikowanym alembiku¹²¹
arabskim napełniać nim lampy.

— Mnie się wydaగe, panie profesorze, że to bęǳie barǳo trudne.
— Ależ panie, zupełnie łatwe. Lampy robi się z brązu, ponieważ światło Cassiniego

గest niesłychanie gwałtowne i przy użyciu innego materiału mogłoby spowodować wy-
buch.

— Więc to గest niebezpieczne!
— Rzeczywiście, ale z innych powodów. Z tego wynalazku zwierzam się panu, panie

Osiełek, bo wiem, że pan గest człowiekiem uczciwym i godnym zaufania. Fabrykacగa lamp
zodiakalnych గest naprawdę barǳo niebezpieczna… wiǳi pan… policగa గest na tropie…
takich lamp wyrabiać nie wolno, a wie pan dlaczego?

Rzeczywisty taగny radca roześmiał się złośliwym, świdruగącym śmiechem; błysnęły
małe oczki గak owady świętoగańskie przez wycięte otwory maski.

— Nie wiem, dlaczego.
— Otóż to, niech pan uważa: światło zodiakalne zabĳa.
Osiełek nalał sobie wina i wypił duszkiem; zdało mu się, że trąby aniołów na kubku

zaczynaగą lśnić nieprzyగemnym, cierpkim blaskiem; przymrużył oczy.
— Światło zodiakalne, panie Porfirion (panu na imię Porfirion, nieprawdaż?), గest

barǳo pięknym światłem. Ma dwie barwy, przelewaగące się గedna w drugą: złotą i zieloną,
zieloną గak pański krawat.

— Jak móగ krawat?
Osiełek poprawił krawat niespokoగnie i pociągnął wina.
— Tak, tak, panie Porfirionie, to గest barǳo piękne światło i osobliwie dźwięczy,

szczególnie wieczorem; posłyszy pan u mnie w laboratorium, tylko ostrożnie! Dam pa-
nu maskę bezpieczeństwa, o, taką గak ta. — Profesor wskazał na maskę malutką ręką
w czarneగ rękawiczce.

— Panie Dante, czyby pan nie mógł mi wyగaśnić, dlaczego właściwie pan w teగ sprawie
zwraca się do mnie?

— Otóż to, panie Osiełek, otóż to. Pan గest finansistą, a గa గestem ubogim wynalazcą.
Na realizacగę moగego wynalazku potrzebne są ogromne fundusze, setki tysięcy prawǳi-
wych sestercyగ.

— Dlaczego pan mówi: prawǳiwych?
— Hm, bo zdarzaగą się fałszerze monet, luǳie straszni.
— Czy pan nie గest przypadkiem agentem policగi, panie Dante?
— Ależ skąd? Pogarǳam policగą; to są luǳie nikczemni.
Osiełkowi od wypitego wina zaczynało się kręcić w głowie. Gospodarz patrzył na niego

zakrwawionymi oczami, uśmiechaగąc się szyderczo.
Marynarz grał na okarynie coraz żałośnieగ.

¹²⁰światło zodiakalne — słaba, rozproszona, z grubsza tróగkątna poświata, ukazuగąca się na nocnym niebie
nad horyzontem, rozciągaగąca się w kierunku od Słońca wzdłuż ekliptyki (zodiaku, stąd nazwa); widoczna po
zachoǳie Słońca (wiosną) lub przed wschodem (గesienią). [przypis edytorski]

¹²¹alembik (z ar.) — dawny przyrząd do prosteగ destylacగi cieczy, maగący postać naczynia z szyగką, zamkniętego
korkiem, przez który wyprowaǳono wygiętą rurkę; powszechnie używany w średniowieczu, గeden z podsta-
wowych sprzętów alchemicznych, często uważany za wynalazek arabski, chociaż był znany గuż w starożytności.
[przypis edytorski]
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Mordercy pod ścianą chrapali.
— Panie Osiełek, więc gdyby pan miał czas, zaprowaǳiłbym pana do mego labora-

torium na ulicę Noktambulików.
— Co pan mówi? Sam గestem noktambulikiem, na teగ ulicy otruł się móగ oగciec.
— Dlaczego?
— Z rozpaczy, akurat w dniu moich uroǳin, anilinowym¹²² atramentem.
— Nieprzyగemna historia. Dlaczego właśnie anilinowym? Czy nie mógł innym środ-

kiem?
— Mógł, ale wiǳisz, profesorze, móగ oగciec był również estetą i miał specగalne nabo-

żeństwo do fioletoweగ barwy: nosił tylko fioletowe krawaty i tylko fioletowe półkoszulki.
Matka podobno raǳiła atrament czerwony, marki „Murzyn zabĳaగący Łabęǳia”, ale nic
nie pomogło. Wypił butelkę fioletowego, stary wariat…

— Panie Osiełek, więc గeżeli pan zechciałby do mnie, to proszę.
— Barǳo chętnie.
„Zapłacili i wyszli”¹²³. Osiełek wychoǳąc, zawaǳił głową o lampę.
Było గuż zupełnie ciemno i trochę wietrzno. Drewniany karp huśtał się tam i sam

na mieǳianym drucie, kołysząc niezdarnie ogonem. Blask, tryskaగący z piersi profesora,
przecinał ciemność placu Kuglarzy ostrym, złocistym floretem¹²⁴. Pod ścianą pewnego
domu uగrzeli astrologa Wulkana, który właśnie, z głową zadartą do góry, przyglądał się
konstelacగom przez teleskop, niewybredną kombinacగę sztywnych mankietów. Przeszli
koło niego, nie słyszał — z nosem zadartym ku niebu.

Skręcili w ulicę Szarlatanów, minęli restauracగę, gǳie sprzedawano obiady po sie-
dem sestercyగ „z rybą i pieczywem”, i znaleźli się przy Studni Neptuna. Osiełek zaగrzał do Gwiazda, Woda
środka: głęboko na dnie lśnił i dźwięczał helikon, a na powierzchni wody pływały upadłe
z niebios gwiazdy. Ulice zaczęły się krzyżować i wikłać గak paగęczyna. Minęli plac Świę-
tych Młoǳianków¹²⁵, potem zaułek Rzezimieszków, gǳie do późna w noc przechaǳali
się naగwięksi łotrowie miasta, potem Wieżę Lunatyków i Więzienie Królewskie, obok
którego mieścił się pałac burmistrza, strzeżony przez dwa drzemiące lwy z czarnego sre-
bra; Osiełek zauważył, że ogony lwów były skraǳione.

— Panie profesorze, czy గeszcze daleko? Ja zwykle choǳiłem na ulicę Noktambulików
przez plac ǲieciobóగców.

— Już niedaleko. Iǳiemy dobrze.
Pod oknem domu, nad którego bramą wisiała blacha z napisem „Tu weగście do loży”,

grał na flecie młoǳieniec ubrany z włoska.
— Przystańmy, profesorze.
(W powietrzu miękkim od ciemności rytmy fletnisty tańczyły గak srebrzyste węże). Muzyka, Ciemność
— Czy daleko గeszcze?
— Już niedaleko. Musimy tylko minąć Synagogę.
Szli daleగ. Osiełek zataczał się coraz wyraźnieగ, mrucząc coś pod nosem bez sensu.
— Czy pan się modli?
— Nie, profesorze, గa tylko tak sobie.
Na rogu గakieగś ulicy Osiełek przystanął gwałtownie i patrząc w oczy wynalazcy, za-

pytał:
— Panie Dante, czy pan na pewno nie గest agentem policగi?
— ǲiwne przypuszczenie, powieǳiałem గuż panu, że nie mam nie wspólnego z po-

licగą.
(W powietrzu słodkim గak nieszpory¹²⁶ szeleściły గakieś owady o skrzydłach ciężkich Dźwięk, Owad

¹²²anilina — organiczny związek chemiczny, podstawowy surowiec do produkcగi barwników i leków, sil-
nie truగący; anilinowy atrament — atrament na bazie aniliny, produkowany masowo od poł. XIX w., tani,
choć nietrwały, dawnieగ często fioletowy (z dodatkiem fioletu metylowego, గednego z pierwszych barwników
syntetycznych). [przypis edytorski]

¹²³Zapłacili i wyszli — cytat zapewne z powieści Henryka Sienkiewicza Roǳina Połanieckich (t. , rozǳ. XIV).
[przypis edytorski]

¹²⁴floret — broń szermiercza z elastyczną, wąską klingą. [przypis edytorski]
¹²⁵Święci Młoǳiankowie (rel.) — mali chłopcy, których wg Ewangelii Mateusza kazał wymordować Herod

w Betleగem; czczeni w niektórych wyznaniach chrześcĳańskich గako męczennicy. [przypis edytorski]
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i lśniących).
— Wiǳi pan, panie Porfirionie, ten dom, nad którego bramą świeci latarnia z liczbą

?
— Wiǳę.
— To గest właśnie móగ dom.
Wchoǳili po schodach wykrzywionych i skrzypiących. Brzęczała blacha latarki, stru-

mień światła bĳący z piersi profesora wyglądał గak sznur złoty, za który wciągano ich na
górę. Na trzecim piętrze latarka zgasła.

— Nie mam zapałek, panie Dante.
— Drobnostka, గa też nie mam. Nie o to mi choǳi, śliczny panie Osiełek, nie o to,

kochanie; pytam pana గeszcze raz: Czy pan zgaǳa się fabrykować lampy zodiakalne mimo
zakazu ze strony policగi?

— Tak, panie.
— Wobec tego aresztuగę pana w imieniu prawa rzymskiego. Jestem So.
Osiełek drgnął, aż mu laska wypadła; i zగechał na dół po poręczy.
— Nie uciekaగ! — pisnął prowokator. — Bo będę strzelał. Ucieczka
Ale Osiełek uciekał na oślep: uderzał głową o ściany, wpadał na poręcz schodową,

dyszał i sapał i odbĳał się piętami, aż dudniło.
— Trzymaగ!
Na ulicy przystanął. Zachrobotało w bramie, zachrzęściło i błysnęła latarka Soa.

Osiełek pochylił się i popęǳił; czuł za sobą blask latarki i piszczący, wściekły oddech
sekretarza policగi; pęǳąc, wymachiwał rękami; pięty niemal uderzały w pośladki.

— Zatrzymaగ się, bo strzelę!
Rwali obaగ coraz szybcieగ. Przepłynął ciężki, brunatny cień Synagogi, zalśniły oczy

drzemiących lwów i zgasły. Czasem zdawało się Osiełkowi, że obok niego pęǳi po ścia-
nie cień, przypominaగący kształtem czworonoga o długich, smutnych uszach i ogonie
zwiniętym w znak zapytania.

Minęli Więzienie Królewskie, Wieżę Lunatyków, zaułek Rzezimieszków, plac Świę-
tych Młoǳianków i dobiegli do Studni Neptuna.

Para marmurowych bóstw spała pokryta błękitną glazurą nocy. Sztuka, Noc
Nagle Soowi zgasła latarka i gdy Osiełek skręcał w ulicę Szarlatanów, usłyszał strasz-

ne przekleństwo i łoskot: agent policyగny wpadł do Studni Neptuna.
Lecz mimo to Porfirion rwał naprzód, nie oglądaగąc się poza siebie; przy pewnym

domu podskoczył tak wysoko, że zawaǳił głową o latarnię nad bramą; latarnia spadła
na chodnik i wypłynęła z nieగ świecąca liczba. Wreszcie uగrzał nad pewnym sklepem za-
wieszoną waltornię¹²⁷. Był to sklep Bogumiła Różdżki. Osiełek pchnął drzwi nogą, aż
zazgrzytały zawiasy, dźwięknęła zawieszona trąba. Wewnątrz było ciemno, zza lady dola-
tywało przeciągłe chrapanie, mruczał Myrmidon.

W pierwszeగ chwili Osiełek osłupiał. Jak to? Różdżka, sprzedawca instrumentów, żyగe?
Różdżka zamordowany „Pod Karpiem”?

— Panie Różdżka, heగ, panie Różdżka!
— A co?
— Pan żyగe?
— Tak.
— A „Pod Karpiem”?
— To móగ brat…
I Różdżka zasnął, zamykaగąc powoli wyłupiaste oko.
Świtało. W cynowym świetle brzasku Osiełek uగrzał mosiężne helikony, równymi

rzędami poustawiane na półkach, i schwycił go taki gniew, że tracąc panowanie nad so-
bą, porwał stoగącą w kącie wiolonczelę z pięknym zamiarem roztrzaskania గeగ na głowie
parszywego drania Różdżki, ale opuściły go siły, wiolonczela zwisła mu w ręku i Osiełek,
maగąc wrażenie, że całe niebo zwala mu się na głowę, runął గak długi.

¹²⁶nieszpory (z łac. vespera: wieczór) — wieczorne nabożeństwo w kościołach chrześcĳańskich, tradycyగnie
odprawiane o zachoǳie słońca. [przypis edytorski]

¹²⁷waltornia — blaszany instrument dęty w postaci metaloweగ rury zagięteగ w pętlę, rozszerzaగąceగ się na
końcu. [przypis edytorski]
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*

Obuǳiło go rzyganie kota. Biedny Myrmidon zwĳał się na kontuarze w kłębek, roz- Kot
wĳał się గak struna do skrzypiec, przewracał oczami i strzykał roztworem z niestrawionych
sardynek. Bogumił Różdżka spał z rogalikiem zanurzonym w szklance białeగ kawy. Z uli-
cy dolatywał gwar. Przez szybę wystawową widać było szybko przechoǳących luǳi, a na
drugieగ stronie ulicy wielki tłum zgromaǳony dokoła nalepionego plakatu. Tłum ko-
łysał się i chybotał podobny do kupy czarnych, wĳących się soliterów, a plakat opiewał
śmierć sekretarza Soa w nurtach Studni Neptuna i kończył się słowami: „Kimkolwiek
గest zbrodniarz, który przyczynił się do zatopienia znakomitego policగanta, zostanie ścięty
na rynku toporem katowskim”. Daleగ widniały podpisy i pieczęć z czerwonego wosku.

Osiełek nie stropił się tym zupełnie i poszedł do kawiarni zwaneగ „Pod Wątrobą Pro-
meteusza¹²⁸”.

Było mu గakoś słodko na duszy i dlatego kupił sobie po droǳe nową laskę, któreగ
złota gałka wyobrażała mordkę osiełka. Na balkonach domów wietrzyły się różnokolorowe
dywany; ćwierkały różnokolorowe ptaki.

W kawiarni zastał Wulkana w gronie handlarzy żywym towarem. Wszyscy mieli de-
wizki¹²⁹ na olbrzymich brzuchach i గedli pączki, gniotąc గe w pulchnych, spasionych pal-
cach. Z zasłyszanych zdań wyrozumiał, że rozprawiaగą o śmierci Soa.

— Szkoda człowieka.
— A szkoda.
— Wszystko przez tę studnię.
— A pewnie.
Osiełek wysunął się dyskretnie z kawiarni, nie płacąc rachunku za dwie czekolady

z pianą.
Na ulicy wrzask czynił się coraz doniośleగszy. Konni policగanci w hełmach z pióro-

puszami cwałowali po wszystkich ulicach w poszukiwaniu zabóగcy. Mówiono o aresz-
towaniach w znanym domu na placu ǲieciobóగców. Po niektórych ulicach obnoszono
portret Soa, na którym zatopiony sekretarz, ubrany w stróగ galowy, trzyma w గednym
ręku pióro, a w drugim czerwoną bibułę గako insygnia właǳy. Chłopcy w żółteగ libe-
rii rozdawali na rogach ulic kartki z zawiadomieniem, że „Królewski teatr dra Anioła
wystawia ǳisiaగ tragiczny wodewil pt. Sofa sekretarza Softa”.

Gdy Osiełek doszedł do placu Kuglarzy, zauważył drewniane rusztowanie, z którego
przemawiał do gwiżdżącego tłumu dyrektor Anioł, zachwalaగący premierę:

— Szanowna publiczności, sztuka, którą ci pokażemy, obfituగe we wstrząsaగące epizo-
dy. Moment, w którym sekretarz So wpada do studni, గest oddany z nieopisaną precy-
zగą. Każdy bęǳie mógł sprawǳić namacalnie, że aktor nurza się po szyగę w autentyczneగ
woǳie.

W odpowieǳi na to Osiełek gwizdnął przez zęby i wszedł do domu Heksenszusów.
Wdowa przyగęła go w różowym robdyszanie, podaగąc rękę tłustą od masła.
— Czy గest Pifcia?
— Jest, właśnie leży w wannie.
— Aaa.
Siedli na czarneగ sofie o spazmatycznie wygiętych nogach. Osiełek zauważył, że wdowa

położyła dłoń na sofie w tym mieగscu, gǳie przez wyszarpaną ǳiurę strzykały bebechy.
— Dlaczego pani kłaǳie rękę akurat w tym mieగscu?
— Z przyzwyczaగenia — odparła wdowa z wyraźną urazą w głosie.
Z pobliskieగ łazienki słychać było pluskanie i wrzaski rozkoszne, గakie wydaగą obnażone Woda, Lustro, ǲiewictwo

ǳiewice przed zwierciadłem.
— Czy tam nie można by weగść? — spytał Osiełek, który zaczął silnie pracować ima-

ginacగą¹³⁰.
— Gǳie⁈

¹²⁸Prometeusz (mit. gr.) — గeden z tytanów, dobroczyńca luǳkości: wykradł bogom z Olimpu ogień i dał
luǳiom; za karę został na rozkaz Zeusa przykuty do skał Kaukazu, gǳie sęp wyszarpywał mu wciąż odrastaగącą
wątrobę. [przypis edytorski]

¹²⁹dewizka — łańcuszek, na którym wieszało się zegarek; dewizkę zaczepiało się na guziku kamizelki, żeby
łatwo było wyగąć zegarek z kieszeni. [przypis edytorski]

¹³⁰imaginacja — wyobraźnia. [przypis edytorski]
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— Do łazienki.
— Jak pan śmie, panie Osiełek! Coś podobnego!
— No niby గako narzeczony.
— Cóż pan sobie myśli? Epifania nie może patrzeć na gołą rękę mężczyzny, a pan

takie rzeczy! Wstyd!
Skonfundowany¹³¹ Osiełek spuścił oczy i zaczął przebierać palcami nader wstydliwie.
— Pan wybaczy, muszę wydać dyspozycగe w kuchni, wrócę za mały kwadransik.
Wdowa wyszła, zostawiaగąc na ǳiurawym mieగscu so chustkę do nosa. Osiełek Zbrodnia

natychmiast uniósł chustkę i z ǳiką radością గął wybebeszać stary mebel. Robił to bez
wprawy, niespokoగnie, szarpiąc, i za każdym szarpnięciem wydłubywał z biedneగ kana-
py pukiel końskich włosów. Po pięciominutoweగ pracy natrafił na coś, co przypominało
surowy kotlet. Pochylił się nad otworem i spoగrzał: Stęchła woń podrażniła mu nozdrza,
twarz zbladła tak silnie, że zdawała się niknąć na tle białeగ ściany, włosy — nawet na
brwiach — podniosły się do góry, czoło i dłonie pokryły się lepkim, kleistym potem:
na dnie kanapy leżały martwe, nadpleśniałe bliźnięta. Tableau!¹³² Czyగeś kroki odezwały
się za drzwiami. Osiełek z rozpaczliwą miną గął zapychać piekielny otwór. Serce mu biło.
Wreszcie ǳiura została zatkana. Odetchnął. Ale nagle zbladł గeszcze barǳieగ i zachwiał
się na nogach గak człowiek, którego spotyka wielkie nieszczęście, Boże! Boże! Bliźnięta
były podobne do Epifanii. Tak, tak, na pewno: poznał to po charakterystycznym zezie.
O, walcie, gromy! Biedny, biedny Osiełek!

Tymczasem w dalszym ciągu woda pluskała w łazience, burczały krany, syczał prysznic
i Osiełek znowu zaczął pracować imaginacగą. Pęǳony przez wichry rozpaczy i namiętności,
przebiegł ciemny korytarz, gǳie leżał agment odgryzionego ucha (o, obłudna matko
plugawych ǳieci!), i stanął przed białymi drzwiami łazienki. Nachylił się: niestety, ǳiurka
od klucza była zabita papierem. Zaczął wydłubywać papier powoli, bez szelestu, za pomocą
wykałaczki. Ręce mu drżały. Drobne papierki గak malutkie gołąbki wyskakiwały z otworu
i kołysząc się, opadały na podłogę. Uderzył niechcący głową w drzwi… do stu diabłów!
Wreszcie pracowita wykałaczka uderzyła w próżnię. Zgarbił się, wścibił głowę i runął na
wznak z przerażenia: Oto ǳiewica anielska Epifania Heksenszus była lekko brzemienną.
O, pochłoń, ziemio, pana Osiełka!

— Osiełek, gǳie pan గest, panie Osiełek?
Był to głos wdowy. Osiełek podniósł się, zamaskował, గak mógł naగlepieగ, osłupienie,

poprawił krawat i włosy, wygłaǳił spodnie i wkroczył do salonu blady. Osiełek-posąg.
Osiełek-kolumna.

Uśmiechnął się nawet.
— Czy nie można by przyśpieszyć ślubu?
— Dlaczego panu tak śpieszno, naగdroższy zięciu?
— Bo గestem bohaterem.
I Porfirion Osiełek skłonił się przed zdumioną panią Heksenszus i kładąc rękę na

sercu, wyszedł z godnością.
Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff, oszukany i pohańbiony, poszedł pić na umór.

*

Schoǳił po schodach wolno, z pochyloną głową; ręce opuszczone bezwładnie zwie-
szały się గak niepotrzebne, bezużyteczne członki. Smutne గest życie. Jakby wieǳiony mocą
czarnoksięską, zwrócił oczy na ścianę: fatalny napis warczał bezczelną literą; reszta była
zatarta. O, podłości luǳka, za rycerskość płacą nam oszustwem, za serca miód cykutą¹³³
hańby!

„Pod Karpiem” rzucił się Osiełek na ławę i pił do zmierzchu. Wieczorem przyszli
mordercy; ten bandażowany i ten w czerwoneగ koszuli. Osiełek zapoznał się z nimi i pili
razem. Kalwus stawiał na stole coraz nowe butelki, puste rzucano pod stół. Lampa nao-
wa paliła się mrocznie, గakby niechętnie. Po brudnych ścianach łaziły pokraczne, duszne

¹³¹skonfundowany (daw.) — zmieszany, zakłopotany; zawstyǳony. [przypis edytorski]
¹³²Tableau! (.: obraz) — co za scena! [przypis edytorski]
¹³³cykuta — śmiertelna trucizna będąca wyciągiem z różnych roślin, stosowana w starożytności; na wypicie

cykuty został skazany grecki filozof Sokrates. [przypis edytorski]
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cienie, Osiełek milczał, patrząc w గeden punkt — osłupiały i przerażony; poczerwieniały
mu oczy, wzrok stępiał.

W గakieగś izbie tańczono. Powietrze, kłębiące się dymem nęǳnego tytoniu, dusiło.
— Panie Kalwus, గeszcze dwie buteleczki.
Osiełek automatycznie podnosił kubek do ust drżącą, spotniałą dłonią.
Zabandażowany morderca krzywił gębę w sposób odpychaగący i zgrzytliwym głosem

opowiadał గakieś nieprawdopodobne historie, kołysząc wstrętnym łbem ponad stołem.
Czkał ohydnie.

— Kochałem గa kiedyś panienkę… hoho, గuż barǳo dawno: గeszcze nie było wtedy
Studni Neptuna. Mówię do nieగ, a było wieczorem i stałem pod గeగ oknem: „Chodź do Księżyc
mnie, bęǳie ci dobrze u mnie, chodź, gołąbko moగa przeczysta”. (Morderca wznosił do
góry prawicę ciężką i pokrwawioną). A ona śmieగe się i prawi¹³⁴: „Przynieś mi księżyc”.

O głupi, głupi, obiecałem, że przyniosę.
Noc była właśnie miesięczna¹³⁵. Przyczaiłem się za węgłem koło drzewa i tak rzekę do

siebie: „Jak się obniży to złote cacko ku ziemi i zawaǳi rogiem o gałęzie, to wdrapię się
na drzewo i porwę గe”. Czekam, patrzę, ale nic. Wreszcie osunęło się, zaczepiaగąc żółtym
rogiem o wierzchołek drzewa — aż liście zadrżały. Wdrapuగę się na drzewo, wyciągam
rękę a tu smyk! Poleciał ścierwo do góry.

Idę pod okno i powiadam: „Gołąbko moగa naగślicznieగsza, uciekł mi księżyc, గakże go
dostać? Chodź do mnie. Dam ci łańcuch złoty i purpury fenickieగ¹³⁶… póగdź!”

A ona wybuchła śmiechem głośnym, aż zadźwięczały zausznice¹³⁷ srebrne, i mówi:
„Daగ mi księżyc”.
Zrobiłem sieć wielką i choǳiłem po nocy, aby go złapać. Zawsze mi uciekł. Wcho-

ǳiłem na dachy domów i czatowałem.
Pewneగ nocy poszczęściło mi się: Zarzuciłem sieć: wpadł; szarpał się గak ryba w okach

sieci, mocny był.
Ściągnąłem go oburącz i niosę.
„Otwórz okno, gołąbko, niosęć¹³⁸ księżyc”.
Otworzyła i zaczęła klaskać w dłonie z uciechy.
Ale nagle szarpnął mi się łotr i wyskoczył. Myślałem, że mi pęknie serce. Porwałem

się i za nim, za nim. Oślepił mnie blask. Patrzę, a tu leci tuż nad głową moగe nieszczęście.
Idę pod okno i płaczę: „Gołąbko moగa okrutna, nie sposób złapać księżyca: mocny on

i zwinny. Dam ci tkaniny złoteగ i adamaszku¹³⁹, i mory kosztowneగ, i manele¹⁴⁰ lśniące
గak twoగe oczy… póగdź!”

Odwróciła się tyłem, a potem narysowała małym, różowym paluszkiem księżyc na
szybie i znikła.

Wyciąłem gałąź z గałowca i zrobiłem wędkę. Nocami siadywałem nad rzeką, czekaగąc
do wschodu księżyca. Gdy wzeszedł i utopił się w woǳie, zarzucałem wędkę z przycze-
pionym do haczyka promieniem గeగ włosów. Ale na próżno: podpłynął i odpłynął.

Rzucałem się wpław, ale kiedy go గuż prawie miałem w ręku, zawsze śmignął do nieba.
O głupi, głupi!

Warzyłem zioła czarnoksięskie, ale wszystko darmo; raǳiłem się czarownic i wróżek.
Nocy pewneగ, a było cicho tak, że słyszałem, గak ryby się pluszczą, wyగąłem sztylet zza Noc, Księżyc, Serce

pasa i wyciąłem nim własne serce.
Ciepłe było i drżało mi w dłoniach. Naǳiałem గe na haczyk i zarzuciłem. Podpłynął

księżyc, przywarł i zaczął ssać. Wiǳiałem, గak z żółtego stał się różowy, po brzegach
splamiony krwią. Ostatkiem sił wyciągnąłem go na brzeg i przycisnąłem do serca.

Świtało, kiedym się dowlókł pod గeగ okno.

¹³⁴prawić (daw.) — mówić, opowiadać. [przypis edytorski]
¹³⁵miesięczny (daw., poet.) — księżycowy; od miesiąc: księżyc. [przypis edytorski]
¹³⁶purpura fenicka a. tyryjska — barǳo kosztowny barwnik w odcieniach od różowego do ciemnego fioletu,

w starożytności otrzymywany ze ślimaków morskich w Fenicగi, głównie w mieście Tyr. [przypis edytorski]
¹³⁷zausznica (daw.) — kolczyk, ozdoba noszona na uchu. [przypis edytorski]
¹³⁸niosęć — skrót od: niosę ci. [przypis edytorski]
¹³⁹adamaszek — ozdobna tkanina, naగczęścieగ గedwabna, z గedneగ strony maగąca błyszczący wzór na matowym

tle, z drugieగ zaś matowy na błyszczącym; zwana tak od Damaszku, gǳie గą początkowo wyrabiano. [przypis
edytorski]

¹⁴⁰manela (daw.) — bransoleta, ozdoba na rękę. [przypis edytorski]
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Wołałem na kolanach: „Gołąbko, póగdź do mnie, niosę dar!”
Nikt nie odpowiadał i głucho było naokół.
— I co się z nią stało? — spytał Osiełek.
— Co się stało? Uciekła z fałszywym zakonnikiem. Patrz! — krzyknął były kochanek.

— Patrz tutaగ!
Morderca rozdarł koszulę i przerażony Osiełek uగrzał w mieగscu, pod którym bĳe

serce, pusty, czarny otwór.
Łowca księżyca wybuchnął cynicznym, charkotliwym śmiechem:
— Panie Kalwus, గeszcze dwie buteleczki!
Ale tu zbroǳień w czerwoneగ koszuli rzygnął, aż zakołysała się lampa i — runął pod

stół.
Osiełek tracił przytomność. Chwilami zdawało mu się, że nad barierą szynkwasu po- Wizగa

chyla się cień Soa w bladym kołnierzyku i szepce coś Kalwusowi na ucho; Kalwus
przewraca czerwonymi oczami i wskazuగe na niego palcem; to znowu, że do gospody
wchoǳi Wulkan z siwą, sztuczną brodą, ma zgolone brwi i niesie na ręku uduszone-
go noworodka. „Czy pan nie గest agentem policyగnym?” Naowa lampa zamienia się
w klatkę z kanarkiem i huśta się od ściany do ściany. Kalwus pochyla bydlęcą głowę nad
kontuarem, olbrzymim rzeźnickim nożem odkrawa nogę noworodka i zగada. Tak, tak…
ślub za tyǳień…

Osiełek zwiesił głowę nad stolikiem i zasnął.
Gdy się obuǳił, w gospoǳie było szaro i pusto. Kalwus w białym fartuchu, z zaka- Karczma

sanymi rękawami zamiatał izbę. Lampa dogasała. W mdlącym blasku świtu czerniły się
na półkach butelki, równym rzędem గak czarne klawisze; z etykiet wynurzały się litery.

— Pić! — wybełkotał Osiełek. Kalwus przyniósł mu pełną szklankę గakiegoś cuchną- Alkohol
cego alkoholu. Wypił గednym haustem. Pociemniało mu w oczach, zabolały uszy, zdrę-
twiały członki. Zasnął.

Było గuż dobre południe, gdy się przebuǳił. W obu izbach kupili¹⁴¹ się goście. Mary-
narz grał na okarynie i tańczył na గedneగ noǳe. Kalwus puszczał młynka dużymi palcami.

Osiełek podniósł się od stolika z ledwością. Raziło go światło.
— Ile గa panu płacę, panie Kalwus?
— Nic.
— Dlaczego?
— Zapłacili mordercy.

*

Dopiero na ulicy zauważył Osiełek, że గest ubrany w cuǳy, podarty płaszcz i na głowie
zamiast zielonego melonika ma czarny kapelusz ozdobiony piórem kogucim. Osiełek szedł
do sweగ fabryki. Ulicznicy wygwizdywali go, pokazuగąc గęzyk. Musiał naprawdę wyglądać
nęǳnie. Miał obszarpane nogawki spodni i zabłocone buty, గęzyk spieczony i sztywny గak
drewno. Na rogu placu zatoczył się i omal nie upadł.

Zatrzymuగąc się przed zwierciadłem గakiegoś balwierza¹⁴², zapłakał, albowiem nie mógł Stróగ
się poznać: Tak zmieniła go podłość luǳka: kogucie pióro chwiało się czerwoną kitą,
czarny kapelusz zesuwał się pomiętymi skrzydłami na czoło, rude włoski sterczały na
broǳie, గak przecinki pisane czerwonym atramentem. Laska — gǳie laska? Laska ze
złotą gałką? Osiełek zaczął rozpaczliwie przebierać palcami praweగ dłoni, గakby w naǳiei,
że uda mu się wyciągnąć z powietrza zgubioną laskę.

Na próżno.
W pobliżu fabryki zaczepił go osobnik udrapowany w niebieską pelerynę i złote oku-

lary, o nosie czerwoniuchnym, pełnym fałszyweగ poczciwości; osobnik schwycił Osiełka
za guzik płaszcza i pochylaగąc się, szepnął pulchnymi wargami:

— Czy pan by nie kupił kielicha liturgicznego?
Osłupiały Osiełek cofnął się w tył.
— Co to znaczy liturgicznego?

¹⁴¹kupić się (daw.) — zbierać się, gromaǳić się. [przypis edytorski]
¹⁴²balwierz (daw.) — yzగer wykonuగący również zabiegi kosmetyczne i felczerskie. [przypis edytorski]
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— Takiego do celebrowania mszy święteగ.
— Nie mam czasu, panie.
— Niech pan kupi, arcyǳieło sztuki, złoto i zielona emalia, kielich świeżutki: ukra-

dłem go ǳiś w nocy.
— To pan గest złoǳieగem? — wyrzekł Osiełek i spoగrzał na podeగrzanego osobnika

z miną గak naగstarannieగ uczciwą.
— Nie, panie, గestem świętokradcą — odparł człowiek w złotych okularach i oddalił

się, napuszaగąc dumne fałdy niebieskieగ peleryny.
Osiełka nie chciano wpuścić do fabryki. Portier nie poznał go i nawymyślał mu od

przybłędów.
— Jestem, durniu, właścicielem tego zakładu.
— Phi, znamy takich właścicieli. Wczoraగ mieliśmy trzech panów i każdy przedstawiał

się గako Porfirion Osiełek.
— Wpuść mnie, ośle, bo cię wydalę ze służby!
— Tylko przede wszystkim bez tego tonu. Do mnie mówi się: panie naczelny, doży-

wotni portierze.
Wreszcie wpuszczono go ǳięki protekcగi tłumacza na గęzyk włoski.
Padł w gabinecie dyrektora na sofę, zażądał wody, wybełkotał do zebranych kanceli-

stów:
— Panowie, గa, Porfirion Osiełek żenię się za tyǳień — i zemdlał.
— Należałoby postawić bańki — oświadczył tłumacz na గęzyk włoski, wylewaగąc na

głowę Osiełka karafkę wody.
Lekarz fabryczny skonstatował zatrucie alkoholem.
Dopiero pod wieczór udało się przyprowaǳić Porfiriona do względneగ przytomno-

ści. Zawinięto mu głowę w mokry ręcznik, usunięto półkoszulek, గako przeszkaǳaగący
w procesie oddychania, umyto przy okazగi nogi i skraǳiono portfel.

Osiełek poczuł się lepieగ i postanowił zrobić przegląd fabryki.
W pierwszeగ sali paliło się na podłoǳe wielkie ognisko, a nad nim wisiał mieǳiany

kocioł, gǳie warzyły się związki chemiczne, z których wyrabiano owe sztuczne nosy.
Przy kotle drzemał robotnik, mieszaగąc roztwór bukowym wiosłem. W powietrzu

kłębiła się para schlapana mieగscami niespokoగną farbą ognia.
Robotnik nie zwrócił na Osiełka naగmnieగszeగ uwagi; leniwo kręcił wiosłem i chrapał.
W następneగ sali gotowano poncz¹⁴³ w kotle dużo większeగ obగętości. Przyrząǳał go

mistrz Horacy¹⁴⁴, kucharz fabryczny, trzymaగący w prawym ręku platerowaną¹⁴⁵, apetycz-
ną łyżkę. Był to rzewny staruszek z koźlą bródką, zapatrzony w niepomiernym zǳiwieniu
na swóగ nos — podobny ogórkowi, który wpadł przez pomyłkę do kubła z czerwoną farbą.

Mistrz Horacy zanurzał łyżkę w czeluściach naczynia i smakował poncz różowym గak
zorza końcem గęzyka.

Przed kotłem, na długieగ ławie, w któreగ nogach były wycięte serca, sieǳiało stu pięć-
ǳiesięciu robotników. Na brzuchach okrągłych గak pełnia księżyca opierali dłonie wymy-
te starannie i wolno pochylali ku sobie uśmiechnięte twarze, cicho gwarząc¹⁴⁶ o goryczy
pracy i słodkości gotuగącego się ponczu. Pierwszy w rzęǳie spoczywał siwobrody mistrz
Asinus¹⁴⁷ i wróżył na palcach, czy poncz ugotuగe się za kwadrans, czy za ǳiesięć minut.

Odwrócony tyłem do robotników, mistrz Horacy wznosił ramiona do góry, mrucząc
zaklęcia i dorzucaగąc drew pod mieǳiany kocioł:

— Necrophorus vespillo, dynastes Hercules, periplaneta orientalis, calandra¹⁴⁸.
¹⁴³poncz — gorący napóగ przyrząǳany z rumu i herbaty, z sokiem cytrynowym, cukrem i przyprawami

korzennymi. [przypis edytorski]
¹⁴⁴Horacy — imię męskie pochoǳące od nazwy rzymskiego rodu Horacగuszów (Horatii), do którego należał

m.in. Quintus Horatius Flaccus ( p.n.e.– n.e.), naగwybitnieగszy rzymski poeta, zwany po polsku Horacym.
[przypis edytorski]

¹⁴⁵platerowany — o przedmiocie z metalu: pokryty warstwą szlachetnieగszego metalu, np. posrebrzany. [przy-
pis edytorski]

¹⁴⁶gwarzyć — prowaǳić poufałą rozmowę, gawęǳić. [przypis edytorski]
¹⁴⁷asinus (łac.) — osioł. [przypis edytorski]
¹⁴⁸Necrophorus vespillo, dynastes Hercules, periplaneta orientalis, calandra — łacińskie nazwy naukowe owa-

dów (prawidłowo ich pierwszy człon zapisuగe się wielką literą, a drugi małą literą): grabarz pospolity (popr.:
Nicrophorus vespillo), rohatyniec herkules, karaczan wschodni, wołek zbożowy (Calandra granaria). [przypis
edytorski]
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— Calandra — zaśpiewali chórem robotnicy, odwracaగąc ku sobie zadowolone ob-
licza.

Kucharz dorzucał do napoగu gałek muszkatołowych, imbiru, goźǳików, rozmarynu,
rumianku i గeszcze pewneగ ingrediencగi¹⁴⁹, któreగ nazwy nie wolno było wymawiać pod
karą wydalenia ze służby. Chwilami odwracał się na piętach ku sieǳącym i wiosłuగąc nad
głową ramionami, uśmiechał się nader taగemniczo.

Podryguగące płomienie otulały zawieszony kocioł naokół i Osiełkowi zdało się, że
wiǳi przed sobą olbrzymią głowę mieǳianeగ niewiasty w kołnierzu z czerwonego futra.
Doగrzał nawet zarysy oczu.

— Lampyris splendidula, polyphylla fullo, copris lunaris¹⁵⁰, pasikonik.
Zaklęcie „na pasikonika” zakończyło inkantacగę¹⁵¹.
Kucharz opuścił ramiona, odwrócił się ku zebranym i wygłosił dłuższe przemówie-

nie, w którym podniósł niedocenioną wartość ponczu dla rytmiki i wydaగności pracy.
Siwobrody mistrz Asinus odpowieǳiał krótko, ale dobitnie, i tak skończył, powstawszy:

— Opiekunie wieczysty kotła mieǳianego, gǳie warzy się ingrediencగa o nazwie,
któreగ nie wolno wymawiać śmiertelnym, spóగrz na sługi twoగe łaknące i nasyć గe zdroగem
ponczu doskonałego.

— Doskonałego — powtórzyło stu pięćǳiesięciu robotników, wysuwaగąc pożądliwie
sto pięćǳiesiąt గęzyków podobnych czerwonym płomykom ognia.

— Pĳmy tedy na chwałę pana Osiełkową.
Osiełek poprawił ręcznik na głowie i skrył się w kącie.
„Ładnie się bawią w teగ fabryce!” — pomyślał.
Teraz zza kotła wyszło siedemǳiesięciu pięciu lokaగów w czerwonych akach z połami

wyciętymi na kształt skrzydeł papugi-kardynała¹⁵².
Na tacach z chińskieగ laki¹⁵³ nieśli stągiewki¹⁵⁴ z zielonego szkła, zdobne w ucha, na

których były wyrzeźbione koniki morskie. Szli równym rzędem, podnosząc stopy rów-
nocześnie i miarowo.

Skłonili karki przed sieǳącymi i po wręczeniu stągiewek oddalili się na dawne mieగ-
sce.

Mistrz Horacy rozlewał napóగ drżącą łyżką, pulchnieగąc w uśmiechu, który spływał
aż po naగniższe włosy koźleగ bródki; i wreszcie, gdy każdy biesiadnik poczuł w duszy roz-
tkliwiaగące ciepło i woń korzenną, mistrz Horacy wrócił na swoగe podium przed kotłem,
wzniósł wysoko ramiona, aż w kłębach pary rozpłynęły się mu palce, గak dłonie olbrzyma
w obłokach, i w takieగ pozycగi zastygnął.

Robotnicy pili poncz, cmokaగąc, zanurzali w nim nosy spiczaste i różowe i pochylali
się ku sobie w zadowoleniu porozumiewawczym.

W ogromnym hallu fabrycznym słychać było tylko mlaskanie గęzyków i łomot serca
pana Osiełka, który przyglądał się temu wszystkiemu przerażony.

Serca wycięte w nogach ławy napełniały się powoli niebieskim powietrzem wieczo-
ru. Osiełek usuwał się coraz daleగ i daleగ, w mrok, nie chcąc być poznanym, i w końcu
prześliznął się do sali poprzednieగ.

Wiǳiał z dala głowy, pochylaగące się, to podnoszące, i krwistą od ognia bródkę mi-
strza Horacego. Potem ława odwróciła się w గego stronę, robotnicy potłukli stągiewki
i pokazali na niego palcem, śpiewaగąc:

— Myśmy wieǳieli, śliczny panie Porfirionie, o pańskieగ obecności… aha, my wiemy
o wszystkim.

Nagle wrzasnął pan Osiełek i czarne brwi podskoczyły mu do góry z przestrachu:
bo robotnicy గeszcze raz wskazali na niego palcem, po czym, skłaniaగąc ku sobie twarze
w szklistym uśmiechu, odగęli sobie nosy i schowali గe do tekturowych pudełeczek.

¹⁴⁹ingrediencja (z łac.) — składnik mieszaniny; przyprawa. [przypis edytorski]
¹⁵⁰Lampyris splendidula, polyphylla fullo, copris lunaris — łacińskie nazwy naukowe owadów: iskrzyk (ob.

Lamprohiza splendidula), wałkarz lipczyk, krowieńczak księżycoróg. [przypis edytorski]
¹⁵¹inkantacja (z łac.) — obrzędowe zaklęcie. [przypis edytorski]
¹⁵²papuga-kardynał — właśc. kardynał szkarłatny, ptak z Ameryki Płn. o czerwonym ubarwieniu, należący

do rzędu wróblowych. [przypis edytorski]
¹⁵³laka — roǳaగ żywicy używaneగ na Dalekim Wschoǳie do wyrobu i malowania ozdobnych przedmiotów,

naగczęścieగ barwioneగ na czarno a. czerwono. [przypis edytorski]
¹⁵⁴stągiewka — mała stągiew: wysokie naczynie o szerokim dnie. [przypis edytorski]
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Osiełek drgnął i rzucił się pędem ku wyగściu; gmatwał się po korytarzach i salach,
przewrócił się kilka razy, aż wreszcie wybiegł do bramy, gǳie z wykrzywioneగ rurki try-
skał dychawiczny, gazowy płomień. Portier spoగrzał na niego z pogardą, wykrzywiaగąc
ironicznie gębę pod adresem ręcznika na głowie:

— To ci dopiero maharadża¹⁵⁵, phy!
Porfirion rwał naprzód గak rumaki Neptuna, wpadał na przechodniów, tratował małe

ǳieci; krew mu się puściła nosem.
Wreszcie po kwadransie biegu spadł గak meteor w zaułek, przylegaగący do placu Ku-

glarzy. Ukrył się w bramie గakiegoś domu, gǳie leżało pełno porozrzucanych skorup od
గaగ, i zaczął się uspokaగać metodycznie; ale na próżno: ciągle, uparcie właziło mu w oczy
sto pięćǳiesiąt czarnych trykotów.

*

Po wyగściu na ulicę dostał konwulsగi, zbliżała się albowiem pora noktambulicznego Choroba
ataku. Osiełek rzucił się na wznak i strzykaగąc krwawą pianą, tłukł rękoma o kamienie
chodnika. Straszny to był widok: ręcznik bielał na kształt arabskiego burnusa¹⁵⁶, z noga-
wek spodni wypłynęły tasiemki niewiadomego pochoǳenia, źrenice znikły, widać było
tylko białka oczu podobne do skorup od గaగ.

Tłum współczuగących zebrał się w okamgnieniu:
— Biedny człowiek.
— Patrzcie, గak on cierpi.
— Twierǳę, że to choroba św. Medarda¹⁵⁷.
— Św. Medard to blaga.
— Biedny człowiek.
— To straszne.
— Nie bóగcie się państwo, to po trzech dniach przechoǳi.
— Albo po trzech tygodniach.
— Niebożątko! — łkała przekupka, handluగąca wonnościami, ocieraగąc nos rękawem.

— Zupełnie podobny do mego Emmanuela¹⁵⁸, który był tapicerem.
Tu zerwał się pan Osiełek na równe nogi i kładąc rękę na sercu:
— Precz, tłumie! — krzyknął. — Jestem niepodobny do nikogo, గestem sam w so-

bie śliczny pan Osiełek గako taki — to mówiąc, przebił się przez osłupiały tłum i oddał
noktambulizmowi. Przede wszystkim skonstatował, że w podeగrzanym ubraniu podró-
żować nie wypada, a że pasaż Mendelsona był గuż od goǳiny zamknięty, postanowił
zdobyć elegancki stróగ na sposób, do którego policగa owego miasta odnosiła się nader
nieprzychylnie.

— Wariat! — krzyczano z tłumu.
Nie zwracał na to uwagi, machnął pogardliwie ręką i wyszedł na plac Kuglarzy.

Właśnie przed kramami, gǳie sprzedawano ziółka lecznicze, przechaǳał się na pałą- Kraǳież
kowatych nogach kaszlący starowina, wsparty na lasce nowiuteńkieగ i ozdobioneగ fonta-
ziem¹⁵⁹ z czerwoneగ włóczki. Osiełek skłonił się i poprosił nad wyraz uprzeగmie:

¹⁵⁵maharadża (sanskr.: wielki król) — historyczny tytuł królewski suwerennych władców w Indiach. [przypis
edytorski]

¹⁵⁶burnus — długie arabskie okrycie wierzchnie, roǳaగ rozszerzoneగ peleryny z kapturem. [przypis edytorski]
¹⁵⁷choroba św. Medarda — konwulsగe, szczególnie na tle religĳnym; odniesienie do tzw. konwulsగonistów

z cmentarza św. Medarda, grupy XVIII-wiecznych ancuskich pielgrzymów religĳnych do grobu François
de Pâris, popularnego గansenistycznego ascety, pochowanego na cmentarzu parafii św. Medarda w Paryżu;
przy wsławionym cudownymi uzdrowieniami grobie pielgrzymi doznawali ekstazy obగawiaగąceగ się konwulsగa-
mi i wykręcaniem członków ciała, co przyciągało licznych obserwatorów; kiedy na rozkaz królewski zamknięto
cmentarz, praktyki konwulsyగne kontynuowano w prywatnych domach w Paryżu i innych ancuskich mia-
stach, a ruch przekształcił się w sektę religĳną; trwaగący przez wiele lat fenomen wywołał duże zainteresowanie
opinii publiczneగ, poświęcono mu liczne publikacగe. [przypis edytorski]

¹⁵⁸Emmanuel — imię męskie pochoǳenia biblĳnego (od hebr. immanu El: Bóg z nami); w Księǳe Izajasza
(Iz , ) przypisane chłopcu, którego królowi Achazowi miała uroǳić młoda kobieta w momencie poważnego
zagrożenia dynastii, w chrześcĳańskieగ Ewangelii wg Mateusza (Mt , –) interpretowane గako proroczo
odnoszące się do Jezusa; గako polskie imię pospolite występuగe w formie Emanuel. [przypis edytorski]

¹⁵⁹fontaź (daw.) — tu: ęǳel, ozdoba w kształcie pęǳelka z luźno zwisaగących sznureczków. [przypis edy-
torski]
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— Czy nie mógłby pan, dobry staruszku, pożyczyć mi laski na గedną chwilę?
— A po co?
— Wiǳi pan, chcę pokazać swoగeగ córeczce konstelacగę zwaną Grzywą Centaura.
— Niby గakieగ córeczce?
— W teగ chwili właśnie గeగ nie ma, ale zaraz nadeగǳie.
Naiwny staruszek zakaszlał i wręczył Osiełkowi laskę z czerwoną włóczką. Osiełek

zadarł głowę do góry; zdawał się w głębokim zamyśleniu szukać gwiazdozbioru końcem
laski.

— Oho, dobry staruszku, Grzywa Centaura przesunęła się na ulicę Szarlatanów —
i Osiełek, skłoniwszy się naiwnemu panu, uciekł, wymachuగąc laską.

Na wspomnianeగ ulicy kupiły się ogromne tłumy: wrzeszczały kobiety, mdlały ǳiewi- Pożar
ce, gwizdali na brudnych palcach złoǳieగaszkowie: płonął albowiem dom czarnoksiężnika
Indiavolaty¹⁶⁰.

Płomienie kwitły w powietrzu na podobieństwo krzaków goreగących¹⁶¹.
Osiełek rzucił się w ogień z odwagą tylko sobie właściwą; wpadł do గakiegoś pokoగu,

rozbił szafę i wyciągnął z nieగ nowy, czarny płaszcz, cylinder i szal గedwabny; po czym wy-
skoczył na ulicę, nie dlatego, żeby się lękał śmierci, tylko dlatego, że w płonącym pokoగu
uగrzał zawieszony nad szafą portret Soa. Tłum zawył na cześć Osiełka entuzగastycznie.
Kobiety pokazywały go ǳieciom. Porfirion, korzystaగąc z zamieszania, ubrał się w płaszcz
i włożył cylinder.

Gdyby nie podarte trzewiki i wystrzępione nogawice spodni, wyglądałby niczym eks-
celencగa Claudel¹⁶².

Pozostawały do złupienia tylko lakierowane kamasze. Poszedł tedy do szewca Pto-
lomeusza¹⁶³, którego słynna pracownia mieściła się na samym rogu ulicy Szarlatanów,
tuż obok monumentu Cassiniego. Zastukał do drzwi. Cicho. Po chwili గednak drzwi się
odemknęły troszeczkę i pan Ptolomeusz wypchnął na świat boży połowę ǳiobatego nosa.

— Pan co?
— Chciałbym lakierowane kamasze.
— Proszę, tylko cicho: żona śpi.
Szewc przeprowaǳił Osiełka przez długi korytarz i po chwili znaleźli się w sklepie.
— Pan ma గaki numer?
— Szczęśliwy.
Osiełek zdగął stare trzewiki, cisnął గe pod kontuar, wśliznął podane lakiery i zno-

wu dostał konwulsగi. Rzężąc nieprzytomnie, wymachiwał laską z czerwonym fontaziem,
rzucaగąc się po sklepie గak człowiek cierpiący na boleść św. Medarda.

— Co panu గest, panie w cylindrze?
— Noktambulizm, panie, noktambulizm.
— Może bańki?
— Nie, panie, tu bańki nie przydaǳą się na nic.
— A może pan wyగǳie na świeże powietrze?
— O tak, to mnie uratuగe.
I Osiełek, zwĳaగąc swoగe biedne członki w kontorsగach¹⁶⁴ straszliweగ choroby, wybiegł

na ulicę.
Dopiero teraz mógł poważnie pomyśleć o noktambulicznym ataku. Przede wszyst-

kim urżnął się w austerii¹⁶⁵ pewneగ, któreగ właściciel był zaగadłym konkurentem Kalwusa
i wysyłał co noc na niego zbirów z ogromnymi nożami. Pił całą goǳinę oparty o barie- Pĳaństwo

¹⁶⁰indiavolato (wł.) — opętany. [przypis edytorski]
¹⁶¹krzak gorejący — biblĳny płonący ogniem krzew, postać, pod którą wg Księgi Wyjścia obగawił się Moగże-

szowi Bóg Jahwe i przemawiał do niego (Wగ ). [przypis edytorski]
¹⁶²Claudel, Paul (–) — ancuski poeta i dramaturg katolicki, dyplomata (w służbie dyplomatyczneగ

w l. –). [przypis edytorski]
¹⁶³Ptolomeusz (daw.) a. Ptolemeusz — imię męskie pochoǳenia greckiego (gr. Ptolemaios: woగowniczy, od

ptolemos: woగna); w starożytności nosili గe m.in. greccy królowie i dowódcy woగskowi, władcy z macedońskieగ
dynastii rząǳąceగ Egiptem w – p.n.e., a także paru męczenników i świętych chrześcĳańskich; naగbarǳieగ
znana osoba o tym imieniu to Ptolemeusz Klaudiusz (II w.), grecki astronom, geograf i matematyk, który
rozwinął geocentryczny model świata i spisał kompendium wieǳy astronomiczneగ. [przypis edytorski]

¹⁶⁴kontorsja (z łac.) — skręcenie, wykrzywienie. [przypis edytorski]
¹⁶⁵austeria (daw.) — gospoda, karczma. [przypis edytorski]
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rę szynkwasu, głaskał się w uda, kiwał cylindrem i przy ostatnim kieliszku zrobiło mu
się tak గasno, గakby mu w sercu zakwitła konstelacగa zwana od astronomów¹⁶⁶ Grzywą
Centaura.

Wyszedł, nie płacąc rachunku. Pozwalały mu na to: cylinder i podstawa ambasadora.
Idąc ulicą, rozglądał się na wszystkie strony, wywĳał laseczką, stawiał drobne, ywolne
kroki, aż mówiły przechoǳące panie:

— Ten pan przechaǳa się z właściwą sobie dezynwolturą.

ఝ  జ  చ  డ

Wreszcie po półgoǳinnym marszu stanął pod Wieżą Lunatyków. A była to wieża pięćset
sążni¹⁶⁷ wysoka, z wewnątrz i z zewnątrz okleగona ogłoszeniami astrologa Wulkana, na
których znakomity akuszer trzepoce brwiami na portrecie wykonanym sangwiną¹⁶⁸.

Na pierwszym piętrze kwitły nasturcగe w zielonych korytkach, hodowane białą dłonią
córki kustosza wieży, a ta była piękna barǳo.

Osiełek zadarł głowę do góry i zaśpiewał, przytrzymuగąc cylinder:
— Panno Hildegardo¹⁶⁹!
Otworzyło się okienko, zatrzepotała dłoń rozsuwaగąca firankę — biała గak synogarlica.
— Panno Hildegardo, to గa, Osiełek.
— Nie poznałabym pana.
— Nie ǳiwię się: przechoǳę właśnie atak noktambulizmu. Niech pani otworzy.
Zamknęło się okienko, zasunęły firanki, Osiełek usłyszał kroki, traగkoczące po scho-

dach. Potem otwarła się furtka gotycka, zalśniła latarka ze świeczką łoగową.
Na progu zakołysała się Hildegarda. Była ubrana w tunikę z hiacyntu, spiętą tuż przy

piersiach szarfą koloru gołębia różowego.
— Proszę do środka.
Wchoǳili po schodach, pnących się గak powóగ, spiralnie.
Mieszkanie kustosza wieży składało się z గednego pokoగu, pośród którego గaśniał stół

z białego modrzewia, otoczony krzesłami wystruganymi z tegoż wątku; na poręczach
krzeseł podrygiwały ogonki królików, malowanych farbą srebrną.

Hildegarda postawiła latarkę na stole. Usiedli.
— Czemu pan taki zamyślony, panie Osiełek?
— Żenię się, panno Hildegardo.
— Z kim?
— Z Epifanią Heksenszus i poprosiłbym panią o wodę.
Podała mu wody w kubku z lipowego drzewa. Odetchnął.
— Chciałbym weగść na wieżę, panno Hildegardo.
— A po co, panie Osiełek?
— Noktambulizm.
Wspinali się po schodach do północy. Na szczycie wiatr zdmuchnął latarkę. Staro-

świecki mechanizm wieżowego zegara wyǳwonił goǳinę dwunastą.
Hildegarda sieǳiała na ławce. Osiełek stał z rozłożonymi ramionami.
Tak mówił:
— O miasto ǳieciobóగców, astrologów i szarlatanów, o domie, wszeteczeństwa pe- Miasto, Przekleństwo

łen, pozdrawiam cię pozdrowieniem trzykrotnym; o miasto kuglarzy, lunatyków i ǳiew-
czyn z pąsowymi wstążkami, śpiewam cię pieśnią pochwalną; o miasto duszonych nowo-
rodków, ǳiewic brzemiennych i świętokradców, przeklinam cię trzykrotnym przekleń-
stwem. Selah¹⁷⁰.

¹⁶⁶zwana od astronomów — ǳiś popr.: zwana przez astronomów. [przypis edytorski]
¹⁶⁷sążeń — dawna miara długości, określana przez zasięg rozpostartych ramion dorosłego mężczyzny, wyno-

sząca ok. ,– m. [przypis edytorski]
¹⁶⁸sangwina — brunatny odcień czerwieni przypominaగący kolor krwi (łac. sanguis). [przypis edytorski]
¹⁶⁹Hildegarda — imię żeńskie pochoǳenia germańskiego; nosiła గe m.in. Hildegarda z Bingen (–),

ankońska mniszka i opatka benedyktyńska, wizగonerka, mistyczka, lekarka i kompozytorka, czczona గako
święta w wielu zachodnich wyznaniach chrześcĳańskich. [przypis edytorski]

¹⁷⁰selah (hebr.) — słowo o nieznaneగ etymologii i niepewnym znaczeniu, występuగące kilkaǳiesiąt razy w he-
braగskich księgach biblĳnych, niemal wyłącznie w Psalmach, prawie zawsze na końcu wersu; prawdopodobnie
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I przy ostatnich słowach Osiełek wstrząsnął ramionami. Ogniste miał palce od łuny Pożar
bĳąceగ stamtąd, gǳie płonął dom czarnoksiężnika Indiavolaty. Hildegarda patrzyła na
Osiełka w zachwycie: tak pięknego nie wiǳiała గeszcze.

Było prawie widno. Tańczyły nad miastem płomyki ognia, podobne strzępom purpury
królewskieగ, którą wściekły tłum podrze na rynku.

Osiełek usiadł, zdగął cylinder i głosem గednego z dwunastu paladynów¹⁷¹ zapropono-
wał Hildegarǳie partię szachów.

— Panie Osiełek, przecież nie mamy szachów.
— Nic nie szkoǳi.
Przysunął policzek ku policzkowi Hildegardy. Zadrżała, poprawiaగąc różową szarfę.
— Mamy szachy: oto wieża, pani గest królową, గa królem, a niebo…
Przygarnął గą mocno ku sobie.
Nie broniła się…
„I tak trwali”¹⁷² do świtu w blaskach dogorywaగącego domu, skamieniali i nieruchomi

గak drewniane figurki.
Wisiał nad nimi księżyc z mosiąǳu, odlany z polecenia burmistrza przez barǳo pod- Księżyc

łego rzeźbiarza i zawieszony na niebie natychmiast po wypadku, którego bohaterem był
morderca z „Pod Karpia”.

Nie wiadomo, co ǳiało się ze ślicznym panem Osiełkiem w czasach onych¹⁷³, gdy
wypełniały się dni¹⁷⁴ i miał poగąć za żonę Epifanię zezowatą. Tylko czasem nocami wi-
ǳiano na murach miasta గakiś cień w cylindrze i płaszczu, wymachuగący laską z fontaziem
w dłoni o palcach smukłych, spektralnych¹⁷⁵.

I stało się, że w noc, poprzeǳaగącą zaślubiny, przechaǳał się Osiełek tam i sam po
placu Kuglarzy, niezupełnie trzeźwy, w cylindrze zesuniętym na tył głowy, i puszczał laską
młynka zwanego „piekielnym”.

Wtem గęknął ktoś za nim i warknął przekleństwem tak strasznym, że zbledli nawet
niektórzy członkowie Klubu Świętokradców, zgromaǳeni dokoła buchaగącego ogniska.
Znuǳony Osiełek odwrócił się i uగrzał osobnika, który miał wygląd obłąkanego nęǳarza
i wściekliznę w zapĳaczonych ślepiach. Na prawym policzku krwawiła pręga od laski pana
Osiełka.

— Jak śmiałeś mnie uderzyć, niedonoszony bękarcie, pomiocie diabli i wszo centau-
ra¹⁷⁶! — wrzasnął nieznaగomy.

— Czy pan chce, żebym pana spoliczkował?
Słowa te wyrzekł Osiełek, wspinaగąc się na palcach i poprawiaగąc cylinder. Nieznaగomy

człowiek, widocznie biedny గakiś włóczęga, miał na głowie łupinę od arbuza.
— Pan mnie spoliczkuగe? Ja cię zabĳę, rakarzu¹⁷⁷, ścierwo przegniłe, napletku Apol-

lina¹⁷⁸, గeśli piśniesz గeszcze గedno słowo!
Tu గednak nie zǳierżył Osiełek i trzasnął w gębę impertynenta. Ubogi człowiek runął Bieda

na kamienie, dysząc ciężko i rozgniataగąc łupinę od arbuza.
Strasznie wyglądał: wyleniały płaszcz, oǳnaczaగący się గakąś barwą chyba w tych cza-

sach, kiedy గeszcze nie było ani placu Kuglarzy, ani Wieży Lunatyków, rozlewał się po

stanowiło wskazówkę dla wykonuగących; wykorzystał గe w podobny sposób Friedrich Nietzsche (–)
w książce Tako rzecze Zaratustra (pieśń pielgrzyma i cienia w części Wśród cór pustyni). [przypis edytorski]

¹⁷¹dwunastu paladynów — dwunastu legendarnych wybitnych rycerzy Karola Wielkiego (–), stano-
wiących zarazem గego drużynę przyboczną; znani ze średniowiecznych ancuskich poematów rycerskich z XII
w., przede wszystkim z Pieśni o Rolanǳie, stanowili odpowiednik Rycerzy Okrągłego Stołu w cyklu legend
arturiańskich. [przypis edytorski]

¹⁷²I tak trwali — tu: cytat ze sceny miłosneగ w powieści Henryka Sienkiewicza Pan Wołodyjowski (rozǳ.
XX). [przypis edytorski]

¹⁷³on, one (daw.) — ów, owe (ten, te). [przypis edytorski]
¹⁷⁴gdy wypełniały się dni— gdy zbliżał się termin czegoś; wyrażenie ze staropolskich przekładów Biblii. [przypis

edytorski]
¹⁷⁵spektralny (fiz., z łac.) — widmowy, odnoszący się do widma światła powstałego z rozszczepienia. [przypis

edytorski]
¹⁷⁶centaur (mit. gr.) — ǳika istota o końskim ciele z luǳkim torsem i głową. [przypis edytorski]
¹⁷⁷rakarz — człowiek zaగmuగący się zawodowo wyłapywaniem bezpańskich psów, hycel; przen.: łaగdak, łotr.

[przypis edytorski]
¹⁷⁸Apollo (mit. gr.) — bóg słońca i światła, opiekun sztuki, przewodnik ǳiewięciu muz, klasyczny ideał

męskiego piękna. [przypis edytorski]
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członkach wychudłych, గak atrament do podpisywania wyroków śmierci. Szyగę miał cien-
ką i niezmiernie długą, na któreగ końcu zwieszała się bezwładnie i bezsensownie głowa
maleńka, łysa, kształtem czaszki świadcząca o zidioceniu przedwczesnym i kompletnym;
twarz przecinał nos osaǳony niesymetrycznie, zakrzywionym końcem sięgaగący górneగ
wargi. Spod płaszcza wyciekały nogi chude, niepotrzebne, okryte spodniami w czarno-
-białą kratkę.

Na nogach dźwigał pantofle; odwieczne గakieś, ponieważ na przyszwach rosły drzewne
grzyby. I leżał tak z rozkrzyżowanymi ramionami; w pyle ulicznym; szamotały się palce
krótkie, nieinteligentne, pełne plam atramentowych.

Znuǳony Osiełek pochylił się nad nieznaగomym i spostrzegł na bruku całą plikę¹⁷⁹
rozsypanych kart. Podniósł, przydeptuగąc niechcący brzuch omdlałego nieszczęśliwca.
Nie karty, ale kolorowe obrazki; obrazki, o ile mógł wywnioskować przy niespokoగnym
świetle ogniska, wykonane czarnym i czerwonym tuszem chińskim. Przyగrzał się uważnie,
rozszerzaగąc oczy ze zǳiwienia. Wypadła mu laska; czerwony fontaź — dyzenteryగna¹⁸⁰
niteczka krwi w blasku ognia.

Osiełek rozłożył obrazki w kształcie wachlarza i patrzał: Na pierwszym zobaczył siebie
w chwili, gdy kupuగe trąbkę w sklepie Bogumiła Różdżki; Myrmidon był oddany wybor-
nie z oczami nalanymi czerwonym tuszem; w kącie sklepu stała wiolonczela o czarnych,
w dece¹⁸¹ wygiętych esach. Drugi rysunek wyobrażał salę tortur z czerwonym szefem
policగi i zapłakanymi oczami Soa. Na trzecim Osiełek uగrzał znowu siebie, gdy recytuగe
Homera przed Epifanią, na piersiach któreగ polata motyl z czerwoneగ emalii.

Na innym była wystawiona uczta; nad głowami biesiadników buగał się kanarek tak
szalenie, że klatka była wyrysowana dopiero na obrazku następnym, który barǳo udat-
nie wyobrażał gospodę „Pod Karpiem”. Osiełek pił wino z cynowego kubka, a na kubku
grzmiał Sąd Ostateczny. Jedynie morderca z bandażem na gębie był wyrysowany kiepsko.
Potem był dom burmistrza i lwy ulane z czarnego srebra; potem Osiełek uciekaగący przed
Soem i cień గakiegoś czworonoga, kłapiącego wielkimi uszami na ścianie domu; a daleగ
straszliwa chwila, w któreగ okazuగe się naocznie, że kanapa pani Heksenszus konserwo-
wała duszone bliźnięta. Następny obrazek wyobrażał pĳaństwo zrozpaczonego Osiełka
i tkliwe serca morderców, którzy płacą rachunki za luǳi melancholĳnych; inny fabrykę
sztucznych nosów i co z tego wynikło; గeszcze inny zgubny atak noktambulizmu z do-
piskiem: „Św. Medard to blaga”. Potem następowała karta w całości zalana czerwonym
tuszem i napis: „Pożar domu czarnoksiężnika Indiavolaty”. Daleగ była Wieża Lunaty-
ków okleగona portretami astrologa Wulkana i na గeగ szczycie Osiełek deklamuగący; nad
wieżą wykrzywiały się obrzydliwym charakterem wypisane słowa: „Partia szachów, całuగą
się do siódmeగ rano”. Wyraz „szachów” był napisany ze zdecydowanym zapoznaniem¹⁸²
ortografii. Przedostatni obrazek wystawiał¹⁸³ Osiełka-zwierzę, trzymaగącego w morǳie
laskę trzcinową o gałce na kształt osiełka z wyścibionym గęzorem.

Wreszcie na ostatnim obrazku leżał człowiek z rozpostartymi na bruku ramionami,
łysy గak kurze గaగe; po twarzy spływał mu nos długi, żałosny; chude ciało okrywał płaszcz
barwy atramentu, którym podpisuగe się wyroki śmierci; spod płaszcza wyciekały nogi
chude, marionetkowe, niepotrzebne.

Osiełek wstrząsnął się z poǳiwu tak gwałtownie, że spadł mu cylinder i potoczył się
w stronę rynsztoka: ostatni obrazek dawał naగzupełnieగ wierny portret człowieka dyszą-
cego na bruku; czerwony tusz pachniał gorzką, zepsutą krwią.

— Panie, cóż to znaczy, do ciężkieగ cholery! — wrzasnął Osiełek, kopiąc nieznaగomego
w lędźwie.

Cisnął obrazki wściekły: śmignęły, załopotały na podobieństwo czarnych i czerwonych
ptaków; pożar domu czarnoksiężnika Indiavolaty zafurczał nad ogniskiem świętokradców
i spłonął.

¹⁷⁹plika (daw.) — ǳiś popr.: plik. [przypis edytorski]
¹⁸⁰dyzenteria — czerwonka, ostra choroba zakaźna గelit, któreగ obగawem గest uporczywa, krwawa biegunka.

[przypis edytorski]
¹⁸¹deka — ściana pudła rezonansowego instrumentu muzycznego. [przypis edytorski]
¹⁸²zapoznanie (daw.) — brak wieǳy o czymś lub o czymś, niedocenianie, ignorowanie. [przypis edytorski]
¹⁸³wystawiać (daw.) — przedstawiać, wyobrażać. [przypis edytorski]
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Nieznaగomy człowiek otworzył oczy wielkie, obrzękłe od alkoholu i smutku, spoగrzał
na Osiełka nieprzytomnie i ryknął strasznym, czarnym szlochem; trząsł mu się brzuch
zapadły, aż rozpiął się płaszcz i wyగrzały strzępy koszuli i szelki nieprawdopodobnie zużyte,
astralne¹⁸⁴.

Osiełek uległ złuǳeniu, że się wzrusza.
— Czemu szlochasz, melancholĳna kreaturo?
Symbol ubóstwa rozwarł oczy గeszcze szerzeగ, mimiką twarzy oddaగąc ból z wielką

precyzగą.
— Jam గest autor.
Osiełek opuścił lewą brew na znak współczucia, wspiął się na palcach, po czym pod-

niósł laskę z fontaziem i cylinder, którym przykrył czaszkę gestem ambasadorskim.
— No to cóż z tego? Ja też mogę.
— Co rzekłeś, wszo centaura?
Obity człowiek zerwał się na krzywe nogi z godnym pochwały zamiarem uduszenia

Osiełka; ale Osiełek cofnął się w tył błyskawicznie i stanął w pozycగi zasadniczeగ; laska
zaostrzyła się గak floret hiszpański.

— Na móగ honor, గeszcze గedno słowo, a naszpikuగę cię tą laską గak zezowatego zaగąca!
Ale tu człowiek o szelkach astralnych padł na kolana przed Osiełkiem i obeగmuగąc

mu łydki błagalnie, począł tarzać łysą głowę w prochu ulicznym.
Świętokradcy zaprzestali swych machinacyగ, patrząc na tę scenę w niemym poǳiwie;

warczał ogień.
— O przebacz mi, śliczny, barǳo śliczny panie Osiełek, గa pana tak kocham!
— No to i cóż?
— Jak to cóż? Ja pana miłuగę nad życie i nad miłość, i nad śmierć, i nad alkohol.

O śliczny, barǳo śliczny panie Osiełek. Spłoǳiłem pana w noc bezsenną pod drzwiami
knaగpy, któreగ właściciel miał serce niedobre i wyrzucił mnie గak psa — గak psa, panie
Osiełek. Spłoǳiłem pana sam z sobą, czy pan to rozumie? O, గakiż ból musiałem uczuwać,
gdy pan wychoǳił z moich biódr¹⁸⁵ pulchny i śpiewaగący.

— Ależ, do ciężkieగ cholery, cóż mnie to wszystko może obchoǳić! Zresztą — móగ
oగciec Jan Jakub Osiełek spłoǳił mnie z matką i otruł się natychmiast, గak wiadomo,
fioletowym inkaustem¹⁸⁶.

— To nieprawda, niech pan w to nie wierzy, గa panu to mówię; pan గest moim synem
niezaprzeczalnym, గedynym, ostatnim, śliczny, barǳo śliczny panie Osiełek. O, niech
pan mną nie pogarǳa, గa pana tak kocham. Jeśli pan chce, będę panu pokazywał sztuki
magiczne, to barǳo śmieszne. Mysz pod cylindrem, a późnieగ nie ma — co?

Osiełek patrzył z politowaniem na szlochaగącego człowieka, bĳąc go laską w ciemię.
— Panie Osiełek, Porfirionku serdeczny, niech pan się na mnie nie gniewa, niech

pan bęǳie dobry dla mnie, o tak!
Było to w momencie, gdy Osiełek lżeగ puknął laską.
— Ja bym dla pana wszystko, గak kobieta, గa żyగę tylko dla pana. A chce pan, będę

pana psem? Kupimy obrożę i bęǳie pan mnie prowaǳił na spacer do zielonego ogrodu;
będę służył i będę szczekał… O tak, hau, hau!

Nieszczęśliwy maniak ryknął szlochem, przypominaగącym szczekanie buldoga.
— Puść mnie pan, do stu diabłów, గestem zaగęty noktambulizmem i nie mam czasu na

podobne historie. Zresztą wynaగmĳ się pan do teatru, każ sobie mordę ogolić i przestań
pan pić marne gatunki wódek; weź pan te ręce!

— O śliczny, naǳwyczaగnie śliczny panie Osiełek, niech pan mnie nie odpycha, గa
pana tak błagam. A może pan mną pogarǳa dlatego, że గa గestem autorem, a pan nie?
Chce pan, to గa będę Osiełkiem, a pan autorem, zgoda? Nauczę pana, గak się rysuగe tuszem,
i bęǳie pan robił śliczne obrazki na tekturze od pudełek do czekolady; no, dobrze? O móగ,
móగ Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff. O, takie bęǳie pan robił obrazki… ale gǳie

¹⁸⁴astralny (z łac.) — gwiezdny; w astrologii i spirytyzmie: niematerialny. [przypis edytorski]
¹⁸⁵wychoǳił z moich biódr… — wyrażenie biblĳne oznaczaగące spłoǳenie potomka przez mężczyznę (por. Wగ

, , Biblia Gdańska: „było wszystkich dusz, które wyszły z biódr Jakóbowych, siedmǳiesiąt”), tu potraktowane
dosłownie; biódr (daw.): bioder. [przypis edytorski]

¹⁸⁶inkaust — atrament. [przypis edytorski]
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one są? Zapoǳiały się, pewnie w kieszeni; nie ma. Panie Osiełek, pan nie wiǳiał? Miałem
tutaగ, o, tutaగ.

Maniak grzebał ręką w podarteగ kieszeni, wyrzucaగąc skórki od chleba i kawałki zbu-
twiałych sznurków.

— Gǳie moగe obrazki, oddaగcie moగe obrazki! Ja wiem, pan pewnie schował, tak dla
żartu, a teraz mi pan odda, nieprawdaż?

Osiełek poprawił cylinder i krzyżuగąc ramiona na piersiach, rzekł z wyrazem oboగętneగ
pogardy:

— Wrzuciłem pańskie obrazki do błota.
Jak pasikonik skoczył do góry rzekomy oగciec, zakrzywił krótkie palce tuż nad oczami

Osiełka; dyszał.
— Gǳie?
— Do błota.
Zatoczył osłupiałym wzrokiem podeగrzany człowiek, zachrypiał głosem przypomina-

గącym skrzypienie sucheగ wierzby, potem zdగął płaszcz, odpiął spokoగnie szelki i obwiesił
się na nich na drzewie pewnym; „i rozpuknął się, i wnętrzności wypłynęły z niego”¹⁸⁷.

Przyగechał zaraz galopem konny policగant, wytrysnął kitą ognistą hełmu i rzecze,
wskazuగąc na głowę wisielca, czerwoną od blasku, గak wielkanocne గaగe:

— Ten kto?
Odpowieǳiał główny świętokradca:
— Lunatyk.
I oddał się machinacగom.

*

A nazaగutrz (o słowo straszne nad wyraz!) wypełniły się dni i pan Osiełek zaślubił
Epifanię zezowatą.

Uczta weselna odbyła się w domu Heksenszusów. Panna młoda z blaszaną lilią za
gorsetem, w sukni białeగ ze sztucznego గedwabiu, w bluzce z błękitnego atłasu, wyglądała
గak manekin krawcoweగ bez patentu; trzęsła się ze wzruszenia silnie, aż pękała czerwo-
na emalia motyla-broszki. Osiełek sieǳiał obok milczący, dostoగny, blady; dźwigał na
sobie granatowy ak, spodnie czarne-cmentarne, nie zdeగmował przy stole rękawiczek;
kamizelkę włożył białą, sztuczkową¹⁸⁸, zapinaną na szklane guziki; mienił się półkoszulek
z naగlepszeగ kompozycగi szweǳkieగ, kupiony w pasażu Mendelsona , sest. za m. kw.

Kapitan huzarów śmierci przyszedł urżnięty, z orderem Trupieగ Czaszki na bezczelnie Pĳaństwo
wywatowanych piersiach; గeżył wąsy wyszwarcowane¹⁸⁹, ostre గak gwoźǳie do trumny.

Zaǳwonił ostrogami przed Epifanią i złożył w prezencie rewolwer; po czym usiadł
na swoim mieగscu i zażądał wódki.

Obok pani Tundal, gǳie dawnieగ siadywał So, zostawiono wedle tradycగi mieగsce
okultystycznie¹⁹⁰ puste.

Ze względu na wielką uroczystość ulokowano na stole portret czerwonego szatana
wraz z portretem sekretarza Soa w ramach owiniętych krepą. So dusił się w sztywnym
kołnierzyku, patrząc na świat oczami czerwonymi od łez.

— Pani Heksenszus, niech pani każe sprzątnąć „tego” Soa — zaproponowała pani
Tundal, patrząc na portret nieufnie.

— Dlaczego sprzątnąć? Ja szanuగę każdego nieboszczyka. Móగ Chryzostom…

¹⁸⁷obwiesił się (…) „i rozpuknął się, i wnętrzności wypłynęły z niego” — połączenie dwóch niezależnych, różnych
biblĳnych wersగi śmierci Judasza, który zdraǳił Jezusa i wydał go właǳom: wg Ewangelii Mateusza popełnił
samobóగstwo, wieszaగąc się (Mt , ), natomiast wg ǲiejów Apostolskich (ǲ , ) upadł, „i rozpuknął się,
i wnętrzności wypłynęły z niego”; interpretatorzy chrześcĳańscy uzgadniaగą te opisy, łącząc w గedną wersగę
powieszenia się, po którym ciało Judasza spadło i pękło. [przypis edytorski]

¹⁸⁸sztuczkowy (daw.) — o elemencie ubrania: szyty ze „sztuczki”, czyli z niewielkiego kawałka beli materiału;
ǳiś o spodniach: w szaro-czarne prążki lub wąskie paski, niebędące częścią garnituru. [przypis edytorski]

¹⁸⁹szwarcować (przestarz., z niem: schwarz: czarny) — czernić, nacierać czernidłem; wąsy wyszwarcowane: wąsy
przyczernione i usztywnione czarną pomadą. [przypis edytorski]

¹⁹⁰okultyzm — doktryna „wieǳy taగemneగ” o istnieniu nadprzyroǳonych sił w przyroǳie i w człowieku,
które można pobuǳić i zużytkować przez stosowanie odpowiednich praktyk. [przypis edytorski]
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— Nie wierzę w nieboszczyków — oświadczył Wulkan i mrugaగąc szybko, rozbuగał
klatkę z kanarkiem.

— Znowu pan zaczyna, panie Wulkan! O biedny, biedny Sardanapal.
W przyległym pokoగu wyły Heksenszusy, tańcząc taniec woగenny nad trupem noweగ

ofiary. O biedny, biedny Apollodor.
— Panie Osiełek, może pan pozwoli amuretkę¹⁹¹ w cieście ancuskim? — rzekła

wdowa, sycząc గedwabiem trumiennym.
— Pozwolę truciznę — odparł Osiełek głosem niskim i błyskaగąc rzędem szklanych

guzików గak czarną szpadą, wsypał wielką dozę sody oczyszczoneగ do kieliszka Epifanii.
— Giń, podła!

Ale błękitna Epifania spełniła puchar z takim zadowoleniem, గak gdyby Osiełek uto-
czył do niego własneగ krwi.

Przy deserze kapitan usnął, pani Tundal zasłaniała dłonią portret Soa, Osiełek prze-
myśliwał nad sposobem otrucia swoగeగ żony.

— Zupełnie గak surowa cielęcina — obగaśniał tymczasem Wulkan, całuగąc szyగę wdo-
wy po wypychaczu ptaków.

— Zupełnie గak surowy kotlet — wtórował Osiełek, wpychaగąc wskazuగący palec
w szyగę Epifanii.

So uśmiechał się z portretu fałszywie i zdraǳał chęć wyciągnięcia notatnika z kie-
szeni.

— Naగwyraźnieగ rusza ramionami — szepnęła pani Tundal, wiercąc się na krześle.
— To blaga — rzekł Wulkan i cisnął w Soa mandarynką. Sekretarz przewrócił się

z niemiłym, tekturowym trzaskiem.
— Teraz na pewno coś się stanie — wybełkotała pani Tundal.
Nic się nie stało, tylko portret sekretarza podniósł się i znieruchomiał w dawneగ po-

zycగi.
— Czy mógłbym panią prosić o korniszony?
— Dlaczego, panie Wulkan? — spytała pani Heksenszus.
— Potrzebne mi są koniecznie.
Przyniesiono salaterkę z korniszonami. Wulkan brał గe w dwa palce i ze spokoగną

miną rzucał nimi w portret sekretarza.
— A గa panu mówię, że coś się stanie na pewno.
— Nic się nie stanie, znam się na tym.
Portret Soa podnosił się i opadał okultystycznie. Mroczniało.
Na suficie gestykulował rogami olbrzymi, czerwony cień diabła. Tableau.

*

— Co ci గest w oczko, Porfirionie? — spytała Epifania w łożnicy małżeńskieగ, rozpi-
naగąc sennym gestem bluzkę z błękitnego atłasu.

— Boli mnie, muszę sobie założyć przepaskę.
— Jak to się dobrze składa: została గedna po oగcu, czarna na gumce.
Osiełek zasłonił sobie prawe oko i ściągnąwszy z członków swoich „nieszczęsne ochę-

dóstwo”¹⁹², runął na łoże.
Epifania spuściła roletę i legła w sukni obok Osiełka. Po chwili గednak zerwała się

szybko, włożyła inną suknię, rękawiczki i z krzykiem „to straszne” wśliznęła się pod kołdrę.
Osiełek wyciągał się na łożu spokoగnie, poǳiwiaగąc swóగ wynalazek z przepaską: Pra-

wym okiem nie wiǳiał oblicza Epifanii, które w sercu nazywał po prostu „psią mordą”,
a lewym obserwował paగąka na suficie.

— Ja tak kocham kwiaty.

¹⁹¹amuretka (daw., z .) — miłostka; romans; tu zamiast popr.: amoretka (daw., zwykle w lm): mlecz cielęcy,
rǳeń z kości pacierzoweగ cieląt wykorzystywany గako potrawa. [przypis edytorski]

¹⁹²nieszczęsne ochędóstwo — określenie z Trenu VII Jana Kochanowskiego („Nieszczęsne ochędóstwo, żałosne
ubiory / Moగeగ namilszeగ cory”); ochędóstwo (daw.): stróగ (ubiór i ozdoby). [przypis edytorski]
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Na przeciwległeగ ścianie wisiały: portret męża pani Heksenszus, Chryzostoma Hek-
senszusa, na którym ten ostatni wypycha kondora pospolitego, obok podobizna Siód-
mego Heksenszusa, a daleగ w równym rzęǳie szereg ram pustych, lakierowanych na
czarno.

— Co to ma znaczyć? — spytał Osiełek Epifanii, która właśnie zapinała sobie ręka-
wiczkę.

— A, to mama kazała, na wypadek śmierci గakiego maleństwa.
— Aa.

*

Woniały niebieskie kaǳidła w kaǳielnicach z brązu, płonęły różowe świece w dło-
niach serafinów¹⁹³ ostroskrzydłych, lśniła w kącie pokoగu waza niebieska. Jak w łożnicy
królewskieగ. Jak u Wilde’a¹⁹⁴. Sic¹⁹⁵.

*

„Lecz o północy grom przyszedł uderzyć”¹⁹⁶: krzyknęła Epifania, wrzasnęła wdowa,
patrząca przez ǳiurkę od klucza, ryknął Osiełek.

Straszna to była scena: Małżonkowie stali na łożu naprzeciw siebie w pozycగi wycze-
kuగąceగ: zagadki nieśmiertelne a nieodgadłe: mąż i niewiasta; Epifania bez rękawiczek
i sukni wybałuszała oczy w przerażeniu doskonałym, Osiełek zasłaniał coś dłonią w oko-
licy lędźwi, buగaగąc się przy okazగi na sprężynach nowego materaca, wdowa mdlała raz po
raz…

A była to brodawka wielkości gołębiego గaగa, rzewna i straszna.
— To tak, panie Osiełek, to pan to ukrywał przed nami, które గesteśmy kobiety bez-

bronne i tkliwe! — ryknęła wdowa, wrywaగąc się do łożnicy, గak huragan wydmuchnięty
z otyłeగ gęby Szekspira.

— Co pani pod tym rozumie? — spytał Osiełek niedbale, huśtaగąc się na materacu
z coraz większym opanowaniem przedmiotu.

(Ja tak kocham kwiaty…)
— Co గa pod tym rozumiem? Ot, co గa pod tym rozumiem!
Szalona wdowa zerwała ze ściany portret małżonka i zamierzyła się nim w głowę

Porfiriona. (Epifanii zdawało się, że గuż pęka szkło, głowa przebĳa tekturę i obrzydliwe
oczy oగca wypływaగą na podłogę). Ale Osiełek oparł lewą dłoń na brodawce గak na głowicy
miecza, prawą położył na sercu i rzekł, wspinaగąc się na palcach:

— Czy pani sąǳi, że to może „pańskieగ” córce zaszkoǳić?
Porfirion zawsze używał teగ formy w chwilach przełomowych.
— Zaszkoǳić? To గą zabĳe! Coś podobnego!
— Pani Heksenszus, niech pani się uspokoi i zawiesi portret, który powinien być

pamiątką świętą, a nie narzęǳiem pracy.
— Nie zawieszę portretu, గa pana zabĳę tym portretem!
— Dlaczego? Niech pani się zastanowi, za co? Za to, że mam brodawkę? Ale గaką

brodawkę? Niech pani tylko dokładnie popatrzy.
Osiełek uniósł prawą dłoń gestem aykańskiego Scypiona¹⁹⁷.
I dopiero teraz szalona wdowa poగęła swóగ błąd niepomierny. Cofnęła się w tył w nie-

mym poǳiwie i zawiesiła obraz.

¹⁹³serafin — biblĳna istota o trzech parach skrzydeł, wspomniana w Księǳe Izajasza (Iz , –); w tradycగi
chrześcĳańskieగ serafiny są aniołami z naగwyższego chóru anielskiego. [przypis edytorski]

¹⁹⁴Wilde, Oscar (–) — irlanǳki poeta, dramaturg i prozaik; w swoగeగ twórczości prezentował este-
tyzm, amoralizm i hedonizm; autor m.in. dramatu biblĳnego Salome (). [przypis edytorski]

¹⁹⁵sic (łac.) — tak; tak właśnie; używane w funkcగi zwracania uwagi na గakiś fakt czy użyte słowo. [przypis
edytorski]

¹⁹⁶Lecz o północy grom przyszedł uderzyć — paraaza słów z poematu Juliusza Słowackiego Ojciec zadżumio-
nych: „Ale nazaగutrz grom przyszedł uderzyć” (w. ). [przypis edytorski]

¹⁹⁷Scypion Afrykański Starszy, Publius Cornelius Scipio Africanus Maior (– p.n.e.) — rzymski wóǳ
z okresu II woగny punickieగ, zwycięzca Hannibala w bitwie pod Zamą, która przesąǳiła o klęsce Kartaginy
w rywalizacగi z Rzymem. [przypis edytorski]
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— Panie Osiełek, niech pan wybaczy, గestem kobietą samotną i nie znam świata!
— O tak, nie znamy świata — powtórzyła Epifania cicho i, zeskakuగąc z łóżka, padła

na kolana obok matki.
Ale Osiełek uniósł się గeszcze wyżeగ na palcach, stopą bohatera kopnął materac, aż

załkały sprężyny, i rzekł, nie zmieniaగąc pozy:
— Odeగdźcie mdłe¹⁹⁸ niewiasty. Wszystko skończone. Na honor, Osiełka nie wali się

portretem!
Niewiasty rozpuściły włosy i bĳąc się w piersi na znak bólu, chwiały głowami —

błagalnie.
— Odeగdźcie, a nie patrzcie na członki moగe, albowiem గestem nagi.
— Wybacz nam, panie, గesteśmy kobiety samotne.
I kobiety wyszły z nisko pochylonymi czołami.
Osiełek ucałował brodawkę, nadelektował się do syta wazą niebieską i oddał się zamy-

śleniu. Po czym z powolnością, sobie właściwą, oblókł szaty, włożył mało używany płaszcz Rozstanie
wypychacza ptaków, zaopatrzył się w laskę i zielony melonik i kuchennym drzwiami wy-
szedł na gwiazdy. „Kobiety samotne” patrzyły przez okno.

— O, dochoǳi do „Karpia”.
— Tak, tak… wiǳisz?
— O, గuż przeszedł „Karpia”.
— Wymachuగe laską.
— To oగca płaszcz.
— Trudno.
— Skręca w ulicę Szarlatanów.
— O, గeszcze widać kapelusz… koło latarni.

*

I odszedł w mrok Porfirion Osiełek false Hilarion Gaff i rozpuścił się w ciemnościach
గak malutki osiełek z czekolady.
KONIEC

Warszawa – Tohu – Bohu¹⁹⁹ – Dawno.

¹⁹⁸mdły (daw.) — słaby, marny. [przypis edytorski]
¹⁹⁹tohu, bohu — hebraగskie wyrazy z początku biblĳneగ Księgi Roǳaju (Rǳ , ), określaగące stan ziemi na

początku stworzenia świata; aliteracyగne wyrażenie tohu wa-bohu w tłum. Jakuba Wuగka oddane గest słowami
„pusta i próżna”, w Biblii Gdańskieగ గako „niekształtowna i próżna”. [przypis edytorski]
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Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod wa-
runkiem zachowania warunków licencగi i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór గest w domenie publiczneగ.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencగi Wolneగ Sztuki ..
Fundacగa Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystuగąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licencగi oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaగ się z nimi, zanim
udostępnisz daleగ nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/galczynski-porfirion-osielek-czyli-
klub-swietokradcow/
Tekst opracowany na podstawie: Konstanty Ildefons Gałczyński, Porfirగon Osiełek czyli Klub Świętokradców,
wyd. Księgarnia Hoesicka, Warszawa .
Wydawca: Fundacగa Wolne Lektury
Publikacగa zrealizowana w ramach biblioteki Wolne Lektury (wolnelektury.pl). Dofinansowano ze środków
Ministra Kultury i ǲieǳictwa Narodowego pochoǳących z Funduszu Promocగi Kultury – państwowego
funduszu celowego.
Opracowanie redakcyగne i przypisy: Monika Kępska, Woగciech Kotwica.
ISBN ----
Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to proగekt fundacగi Wolne Lektury – organizacగi pożytku publicznego ǳiałaగąceగ na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczneగ przechoǳi twórczość koleగnych autorów. ǲięki Twoగemu wsparciu bęǳiemy
గe mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwóగ Wolnych Lektur: Fundacగa Wolne Lektury, KRS .
Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.

  ఝఞ Porfirion Osiełek czyli Klub Świętokradców 

https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
https://artlibre.org/licence/lal/pl/
https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/galczynski-porfirion-osielek-czyli-klub-swietokradcow/
https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/galczynski-porfirion-osielek-czyli-klub-swietokradcow/
https://wolnelektury.pl/pomagam/
https://fundacja.wolnelektury.pl/pomoz-nam/darowizna/

